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Kwitnącą Kolonia!o

Co tylkaAstaia ukończona nowa mapa kolonii Hofs Park- Kolonia ta roz­
łożona jest w pięciu powiatach, i mapa tejże wyraźnie przedstawia właściwe 
położenie, blizko 1000 polepszonych farm, a na nich znajduje się około 3000 
budynków, z których jest blizko tysiąc wygodnych domów mieszkalnych. Prócz 
domów, mapa także przedstawia 200 mil drogi, 18 kościołów, 17 szkol, 8 młynów, 
13 składów (sztorówi i 10 urzędów pocztowych, które znajdują się w kolonii.

Obecnie kładą fundament z kamieni pod wielki kościół i klasztor w Pułaski- 
Tysiące ludzi raduje się z tej nowiny, a mianowicie ci, którzy tam już przemie­
szkują.

Zeszłej jesieni, zimy i tej wiosny miernik mój przechodził obszary gruntu 
przecięciowo 15 mil dziennie, i odszukał setki akrów ziemi stepowej (prairie) 
które przedtem nie były znane.

Zapraszam zatem wszystkich, którzy mają zamiar kupić sobie tanny, aby 
czempredzej przyjechali, jeżeli chcą przyszłej jesieni zebrać żniwo z 100 akrów 
owsa lub innego zboża.

Nigdy jeszcze nie było lepszej sposobności nabycia gruntu po części stepo­
wego a w części lesistego w tak dobrej kolonii jak obecnie. Ziemia ta leży tylko 
3 milo od kościoła i klasztor i.

Tym którzy już zakupili odemnie grunta po pierwszy raz radzę, aby na­
tychmiast jeżeli mają dosyć zasobu- wprowadzili się na swe farmy.

Praca jedno-miesięczna tej wiosny na Waszych gruntach przyniesie Wam 
lepszy pożytek, aniżeli trzy miesięczna proca przyniosłaby w roku zeszłym.

Tysiące akrów więcej tej wiosny będą zasiane zbożem, trawą i warzywem 
aniżeli były w latach poprzednich.

Mapy i książki rozsyłane są bezpłatnie Piszoie do

119 W. Water St., Milwaukee, Wis.
W. Dyniewicz,

Ibluyaii hilimy,
wyrabia

PRAWNE HVPOTEKI.
Dokumentu, Kontrakty,

Pełnomocnictwa, Teetamcnta, 
wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące.

63V Noble Str., 
hioaco.jll.

w r p i n $3-°°za LU L L i wraz z przewózką do
i mieszkania.

Nadpłacić trzeba za przewózkę, je 
żeli węgle mają być zawiezione po za 
15tą ulicę, Western Ave. lub Fuller­
ton Ave.

50 c. trzeba zapłacić przy zamó­
wieniu, resztę po otrzymaniu węgli.

MINONK. SPRINGFIELD.

wy MINUTOM.

Miner T. A mes, 123 LaSalle str.

PROSTA
Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 

zbudowane.
Wygody pasażerów miedzy-pokładowych tych 

parowców nie mogą, ł.j < przewyższono,
Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi. 

albo
do $22*00 z

Hamburga
BILETY

na całą podróż tanio! 
Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.
UHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralni Agenci dla Zachodu,
168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

31 & 33 Broadway, New York. 
--- Dla Poiakó w---------

W. DYNIEWICZ CHICAGO.

M. A. La Buy.
POLSKI SĘDZIA POKOJU.

Zajtnujjsię procosatn', warrantntni i wszystkiemi sj rawami prawniczemi 
w calem mieście i C )ok powiecie. Wyrabiam hipoteki (mo-tgages), „deeds,“ 
i prawne doknmenta i potwierdzatą lakowe. ,

Moje b óro sądowe je-t otwarłem od ósmej godziny przed południem aż 
doczwaitej po połuduiu pod No.

ISO W. Madhśn, róg Halsted Str.,
(w biórze dawniejszego sędziego p. F.sher).

(I2gay8’.) Wieczorami w mojem mieszkaniu Ó5» NOBLE KIK,

Potrzeba Polskich
do kopalni węgla.

Wenońska Kompania Wyglą w WENftNA, w powiecie MARSHALL, ILLS., petrzebuje 26 
dobrych 1 stałych Polskich robotników. J

Czytajcie co mówi Polski Komitet:
„My niżoj podpisani, Polski Komitet, prac >«allStny dla Wanohakl sl Kompanii Węgla przez 

zlata cztsu i wyznać mnstmy, żo JeStcSmy zupełile zad >w> en' zlej Kompanii. Kompania ta 
wvulicv gotóokę mlesiecsnlc, a nic utrzymuje tilmgo ,kłidii korzennego i t <i jak inne Ro­
bota jest stala.iłttigo tn"i irz.ezT nianeiy « rota, cmi ni 5 miesięcy w roku.

Kilku dobrych, spokojnych Polskich robotni<6w, mote znalcić za rudnieuie przy k ,palni 
węgla, jeżeli się niez yłjezuie z.gł >szt). Ne m'i tim raatoju w pracy, ani kłipotu, ni strajku.

Jest tu wielki katolicki koftciót w Wenott|e, także i trzy inne kościoły.
Kompania stawia nowe domy mieszkalne nieustannie. Można przywieźć z sobą familią i 

zaraz wprowadzić się do mieszkania.'*
PAWEŁ KLAMAN, •>

JOZEF TOPOLSKI, l Polski-Komłtet.
MACIEJ LASKOWSKI J

Wenona loży przy głównej linii Illinois Central Kolei Żilazaoj; 21) mil na południe od 
La Salle, 1 40 mil na północ cd BlootllngŁOtą 100 mil od Chi-.ago. Trzeba wsląać na pociąg 
Chicago I Alton kolet ż. iazii-d w Chicago, o 12:30 w południc; przesiąść się w Dwlgat, zką<i 
prosto dojelzie się d Wenona o 6:30 po obłędzie.

Bilet na kolej kosztuje $3.25. (18—23)

Adres. Wenona Coal Co.,
Wenona, Marshall Co-, Ills.

FIRST

NATIONAL BANK 
of CHICAGO. 

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO-

Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ 13,000,000.

WEKSLE
Berlin - Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteie- 

burg — Rosy a i wszystkie inne europejskie kra- 
e iako też na wszystkie kursujące pieniądze 

LISTY ZASTA WNE 
dla użytku podróżnych w wszystkie częfici Świata. 
Ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Roeyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

Zarząd.
SAMUEL M. N1GKERSON LYMAN J. GAGE* 

Prezydent. Wiceprezydent,
R. SIMONDS fl M. KING o AN
Kasyer. Podkasyer.

R. J. Street, as. Kasyera

Generalna agentura
— North German Lloyd.—

BREM EN—BA L TIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty pcf najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta 

wiain i ściągam mpadko- 
bierstwa, łanio i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St. 
____________ CHICAGO, ILLS.

CMS. KOiMIKSKI ii Co.
168 Washington Street, Chicago.

Europejska
wymiana pieniędzy

handel wekslów. 
Zachodnia Genera]na-Agentara.

Hambnrgskiej linii parowców
Karty okrętowe

am 1 napo wrót z Europy zawsia tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 

rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony A wiata. Wyrabiamy 

pełnomocnictwa 
z konsularncm 1 notaryslnem uwierzytelnieniem* 
oraz kciągamy sumiennie majątki 1 Inne po- 
eladtotcl

Płacimy
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaAeentura 

BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

WekMle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTYO KRĘTO WE,
Pełnomocnictwa wystawia, prawne 

i ściąga spadkobiei siwa.
H. CJLAUNSKN1UN ł CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

LUDWIK KOEPKE,
EA BRYKANT

wozów każdego rodzaju, jako to; 
Powozów, “Buggies,“ wozów 

ekspresowych itp.
No. 708 Milwaukee Av.

Do wszystkiej pracy nowej 
jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy­
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie

July 1— 87.

TelegramyZagraniGMD

W. KS. POZNAŃSKIE.

Poznań, 14 maja. W Kierzkowie, 
w powiecie szubińskim spaliły się 
wszystkie budynki tarotejszbgo wła- 
ściela. Sześć parobków i dwie nie­
wiasty utraciły iycie w płomieniach.

Z WATYKANU.

Rzym, 13 maja. Ojciec św. u- 
wiadomił arcybiskupa Corrigan z 
Nowego Yorku, że ks. dr- McGlynn 
formalnie zostanie exkomunikowa 
ny, jeżeli w przebiegu 40 dni nie 
stawi się w Rzymie.

ROSY A.

Berlin, 11 maja. Rząd rosyjski 
rozporządził, żo wszyscy handlarze 
i kupcy w Wielkiem Ksjgztwie 
Poznańskiem, którzy prowadzą han­
del z przemysłowcami itd. w Pol­
sce pod zaborem rosyjsKim, mają 
płacić takie same podatki jakie 
przemysłowcy rosyjscy płacą, i ma­
ją się wystarać o „konsens“ od 
rosyjskiego ministra handlu.

Londyn. 14 maja. Podmorski 
drut telegraficzny w zatoce sewa- 
stopolskiej został w kilku miejscach 
przecięty i dosyć znaczna jego część 
została skradzioną

— Z Petersburgu donoszą, że 
student pewien należący do mhili - 
stów zrobił zamach na życie gu­
bernatora Astrachanu. Zranił go 

wystrzałem z rewolweru.

Austro- Węgry.

Wiedeń, 12 maja. 140,000 
wojska austryckiego stoi nad gra­
nicą Dalmacyi, i armia czarnogór­
ska jest gotową do boju.

NIEMCY.

Monachium, 13 maja. Panny 
Anna i Louisa yon Guttenburg, bo­
gate i piękne dziewczyny ,utopiły 
się wczoraj rozmyślnie w Starnberg • 
kiem jeziorze, na tern samem miej­
scu, gdzie się w dniu 12 czerwca 
zeszłego roku utopił Ludwik II., 
król bawarski; od czasu śmierci 
króla były melancholicznemi.

TURCY A.

Konstantynopol, 12 maja. Je­
nerał Langiewicz, który był dykta­
torem podczas powstania r. 1863 
w Polsce, umarł. Odznaczył się w 
swej ojczyźnie jako żołnierz, mąż 
etanu i patryota, lecz zniknął z 
widowni politycznej po owetu po­
wstaniu. W ostatnich czasach był 
handlarzem koni w Turcyi.

HISZPANIA.

Madryt, 15 maja. Woda w rzece 
Darc, która częściowo płynie pod 
ziemią w Granada,wystąpiła z kory­
ta i zalała znaczną część miasta. W 
poblizkiej dolinie Vega zostały wszy­
stkie ziemiopłody zniszczone.

SY/tYA.

Smyrna, 15 maja. Trzęsienia 
ziemi są tutaj na porządku dzien­
nym.

Nad mogiłą.
Pamięci I. J. Kraszewskiego.

I.
„Bóg aie jevt Bogiem umartych, 

i«cz żywych”.

Rośnie na<4z cmentarz...
Gdzie spojrzeć na oko,

Wszerz i wzdłuż świata—niewiele 
nam ziemi,

Ale o jakże skopana głęboko
Groby naszemi!
Gdy w błękity wznieść je nakszałt 

stoga,
Sięgłyby Boga.

Gwiazda, oo tak się jak perła roz­
żarza,

Iskrami łez tych, co spaść tu nie 
mogą,

Drży i blednieje — gdy stanie nad 
drogą

Tego cmentarza,
Bo widzi światło w mogiłach ta­

jemne:
Gwiazdy podziemne.

Katakumb Romy siostra, ziemia 
nasza,

Tętno po tętnie przesącza serc bi­
cie

Wgłąb, gdzie się pustym ruchem 
me rozprasza 

Siła, oi życie,
I duchom każę tym, co są gorę­

tsze,
Kochać swe wnętrze.

A wie to sam Pan, co ziemią wło­
darzy,

Na co mu tnoo ta kurhanów a kości, 
On, co zasiewa wśród wielkich 

cmentarzy
Ziarna przyszłości...
A wie to sam Pan, co pług swój 

wiośniany
Puszcza na łany.

A niech nie szuka nikt dróg onych 
krzywych,

Co są rozstajem śmierci i żywota; 
Bowiem je łączy nić prosta a 

złota:
Bóg nie jest Bogiem umarłych, lecz 

żywych.
A każde drgnięcie skonu ma od­

bicie,
Co krzepi życie.

Więc na tej wielkiej dziś stojąo 
mogile,

Czujmy się w duchu ku rannej 
gwiazd straży:

Niech ten ból serca i dłonie eko- 
jarzy,

Wzmoże na sile.,.
Biada tym, którym nic nie dają 

groby,
Oprócz żałoby!

11.
„Stary Winu, woju stary! 
Włosy miaieft jak Anieg białe, 
Ale młode jeszcze serce, 
Ale dłonie nie zmartwiałe*1.

„Stara Baiń“.

Uderzyły wichrem jęki pizez całą 
ziemicę,

Już odleciał orzeł siwy między swe 
ojczyce.

Uderzyły jękiem serca jak rozgło­
śne dzwony,

Już nie żyje ojciec miły, ojciec nasz 
rodzony!

Kto podeprze dom nasz stary, 
ściany mu połata,

Komu będzie miłą w biedzie ta 
domowa chata?

Kto okwieci, kto ozłoci Sczerniałe 
powały, . f 

Kto słoneczne rzuci blaski na ten 
dach omszały?

Kto zasiądzie u ogniska prawić 
Stare Baśnie,

Kto rozbudzi, kto zawoła, gdy duch 
jasny zaśnie?

Kto nam poda chlcb braterstwa 
gorzką łzą zmaczany,

Kto tak przezna wszystkie bóle, 
wszystkie nasze rany?

Oj, schodził on ziemię naszą od 
końca do końca,

Oj, przeżegnał pracą swoją w cztery 
strony słońca!

A na północ szumią boje, Witol" 
dowe boje,

A pod słońce, od Wawelu biją ży­
we zdroje...

A na zachód stoi wieża, Kroświcka 
strażnica,

A na wschodzie zorza jasna od 
stepu przyświeca.

Słyszę, słyszę złote gęśle, gęśle 
jaworo we...

Milkną, cichną, jak westchnienia, 
jak skargi echowe...

Zapuściła się jaskółka pod strzechę, 
nieboże.,

Skrzydłem bije, gniazda szuka, 
znaleźć go nie może...

Oj, jaskółko ty czarniawa, żałośliwe 
ptaszę,

Rozburzone gniazdo twoje i ogni­
sko nasze!

Marya Konopnicka.

W sprawie Unitów.
Grunta i sadyby Unitów oszaco­

wano i zapowiedziano im, że po 
Nowym Roku zostaną wywiezieni 
do Orenburgskiej guberni1. Wieści 
o wywiezieniu umilkły, lecz Unitów 
zobowiązano, by nie tylko nie sprze­
dawali swych gruntów, leoz nawet 
nio z dobytku.

W parafii Gęsiej rozpoczęła się 
istna obława na tych Unitów, któ­
rzy nie chcą (hrzoić dzieci swych 
u popa. Każą im na pierwszy raz 
płacić kary 1 rubel 5 kopiejek; na­
stępnie kara podwaja się i potraja.

Przy cmentarzu i około kościoła 
są w dzień i w nocy strażnicy i u- 
riadnicy, którzy strzegą, by Unici 
nie grzebali swych dzieci na cmenta­
rzu bez posługi popa. Policya je­
żeli sobie zauważy, że Unitę pro­
wadzą na cmet.tarr, napada na kon­
dukt pogrzebowy, ciało odbiera si­
łą i wprowadza je do cerkwi.

Rodzice i krewni, nie mogąc o- 
bronić zwłok od policyi, zwykle u- 
ciekają do domu. Lol cya sprowa­
dza ojca do cerkwi i każę mu być 
obecnym przy odprawianiu nabożeń­
stwa. Ponieważ obecność Unity w 
cerkwi naraża go na to, że odtąd 
popi i władza uważa go za prawo­

sławnego, ojciec często wyrywa sio 
z rąk oęrawców i umyka z podwó­
rza, lub nawet przedsionka cerkie­
wnego. Rozpoczyna się nowa po­
goń. Bywają wypadki, że mimo 
poszukiwań policya nie zdoła odszu­
kać i sprowadzić ojca na pogrzeb 
dziecka. Wówczas pop grzebie je 
na cmentarzu prawosławnym a ro­
dziców pociągają do odpowiedzial­
ności sądowej. Prócz kontrybuoyi 
za nieposłuszeństwo władzy, sąd ka­
żę jeszcze ojcu ponosić koszta po­
grzebowe i płacić popowi.

Wójtom gminnym rozkazano, by 
podawali listy tych Unitów, którzy’ 
brali ślub w Krakowie. Sprawy o 
ślubach krakowskich rozpatrują S'g 
w sądzie radomskim. Karę nakła­
dają od 50 do 200 rubli; następnie, 
jeżeli małżonkowie nie rozejdą się 
dobrowolnie, lub nieponowią obrzę­
du ślubnego u popa, mają być wy­
wiezieni, a dzieci zrodzone z takich 
związków uważane są wobec pra­
wa za nieprawe.

Wobec podobnych stosunków re- 
ligijny-cb, które przynajmniej w E- 
uropie są anomalią, pewien odłam 
prasy czeskiej i chorwackiej sławią­
cej tolerancyą religijną w Rosy), wy­
gląda na zbrodnią.

W Jabłoni, (powiatu radzyńskie- 
go), mieszkańcy której pozornie 
przyjęli prawosławie w końce mar­
ca wszczął się pożar, podczas które­
go wygorzały do szczętu domy i 
zabudowania 50 gospodarzy. Pożar 
ten wywarł ogromne wrażenie na lu­
dno ó nnicką, która uważa go za 
karę zesłaną za przyjęcie -prawo­
sławia oa mieszkańców Jabłoni.

Ignacy hr. Gurowski.
W Paryżu umarł w marcu 

czy kwietniu 1887 roku [gna- 
cy hr. Gurowski, o którego 
życiu możnaby napisać cały 
romans a każde twierdzenie 
byłoby prawdziwem. Żył od 
tak dawnego czasu w Paryżu, 
że wielu zapomniało, że był 
Polakiem. Był on jednako­
woż jednjm z bochaterów 
polskich, pomimo iż był pra - 
wie chłopcem tylko w owym 
czasie. Wycierpiał dużo znojów 
i trudów i w niejednem znaj­
dował się niebezpieczeństwie, 
nim zdołał ujść ze swej oj­
czyzny i znaleźć przytułek we 
Francyi.

Pewnego czasu, kiedy car 
wyznaczył 10,000 rubli nagro­
dy za schwycenie go żywego 
lub nieżywego, o mały włos 
zostałby schwycony przez od­
dział kozaków. U ratował atoli 
życie przez to, że zabił wołu, 
wydobył z niego wnętrzności 
i wlazł do brzucha wołu. By­
ło to w lesie, a kozacy my­
śląc, że wół padł ofiarą wil­
ków, minęli go, niektórzy z 
nich przesadzili nawet przezeń 
z ich końmi. Zaledwie 
oddalili się, a hrabia nie był 
miał jeszcze czasu wyjść ze 
swej kryjówki, gdy w istocie 

nadbiegło małe stado wilków, 
którzy rozpoczęli biesiadę. 
Zbieg wyskoczył i miał stra­
szliwą walkę o swe życie z 
wilkami. W kilka dni potem 
dognał go inny oddział koza­
ków. Ponieważ był przebra­
ny za prostego rolnika, kozacy 
nie poznali go i zapytali, czy 
nie widział zbiega, Gurowski 
odpowiedział, że go widział i 
ofiarował się im za przewo 
dnika, aby go znaleźć. W 
ten sposób udało mu się uje­
chać około 30 mil ku grani­
cy. W nocy, gdy obozowano, 
był zmuszony spać z koza­
kiem, do którego ręki jedna z 
jego rąk była przymocowaną 
za pomocą łańcucha. Gdy 
już wszystko spało, wolną 
swą ręką zadusił towarzysza, 
do którego go przykuto i 
wyczołgał się szczęśliwie i o- 
bozu, z trupem na plecach. 
Nie mogąc się pozbyć trupa i 
łańcucha, gdyż nóż jego mu o- 
debrauo, a kozak nieżywy 
zgubił swój także, gdy z nim 
uchodził, Gurowski uwolnił 
się od niepotrzebnego towa­
rzysza w ten sposób, iż zła­
mał przegubie ręki tegoż, po­
czerń zębami odgryzał ciało i 
żyły. Po tych i innych awan­
turach ubiegł z Polski i przy­
był do Paryża. Będąc mło­
dym, posiadający piękną twarz 
i postać, a pochodzący ze 
szlacheckiej rasy, chętnie zo 
stał przyjęty na dworze Lu­
dwika Filipa i wkrótce stał 
się poufałym przyjacielem 
króla i często odwiedzał 
pokoje księżniczki Czartoryj- 
skiej i księcia de Capriola, 
który był posłem neapolitań- 
skim. U niego to hrabia I- 
gnacy spotkał ,,iufantkę“ Iza­
bellę. Była to najstarsza cór­
ka ,,don’a“ Francesco i księ­
żniczki Loizy z Sycylii — 
dla tego ze strony swego ojca 
była siostrzenicą króla Fer­
dynanda VII i Don Carlos a, 
a ze strony matki neapolitań- 
skiego króla Franciszka i sio­
strzenicą Maryi Amelii, królo­
wej francuzkiej. W tym cza­
sie liczyła tylko lat dwadzie­
ścia i opuściła co dopiero pen- 
syonat. Była naturalnie sen­
tymentalną. Piękny młody 
Polak, z wszystkiemi swemi 
powieściami o awanturach i 
bochatenkich usiłowaniach, 
wkrótce zdobył jej serce. W 
tydzień po pierwszem spotka­
niu, młoda para ubiegła. I- 
zabella wydostała się nocą z 
pałacu jej ojca za pomocą dra­
biny; nie czekając ślubu ulo­
tnili się z Paryża. Ucieczkę 
ich spostrzeżono dopiero na­

zajutrz i wtenczas to powstał 
rozruch nie lada. Królowa fran- 
cuzka oszalała prawie. Wysłano 
natychmiast pogoń za nimi we 
wszystkich kierunkach z roz­
kazem, ażeby ich pod ka­
żdym warunkiem odstawić 
do Paryża. Urzędnicy czy też 
oficerowie znaleźli ich nare­
szcie w Namur. Było to w 
nocy. Uzbrojeni w „rozkaz 
królewski14 wtargnęli do poko­
ju, w którym się znajdowali 
pogrążeni w głębokim śnie. 
„Lacz szczerze dziękuje Niebu44 
pisała królowa do innej cio­
tki dziewczyny, która ubiegła, 
a która ta ciotka mieszkała w 
Neapolu, „jak najserdeczniej 
dziękuje Niebu, że w pokoju 
znajdowały się dwa łoża, i że 
każda osoba zajmowała je­
dno z nich!44 Jednakowoż, 
skoro uciekinierów przyprowa­
dzono napowrót do Paryża, 
nie bawiło ani godziny, kiedy 
za rozkazem królowej stanęli 
do ślubu. Rodzice młodej 
panny byli atoli tak rozgnie­
wani, że nie chcieli jej dać 
posagu. Dla tego też musia- 
ło młode stadło żyć bardzo 
ekonomicznie i nie zawsze 
mogli jeść trzy razy dziennie. 
Lecz byli szczęśliwymi. W ka­
żdym razie byli bardzo przy wią­
zanymi do siebie i hrabiemu u- 
dało się dostać kilka komisyi 
przez które zarabiał pienią­
dze. Po kilku latach działo 
się im dość dobrze. Mieli sy­
na, który okazywał wielką 
zdolność. Udał się do kre­
wnego swej matki, Don 
Carlosa i został jego adjutan- 
tem. Jako taki utracił życie 
około dziesięć lat temu. 
Śmierć jego wywarła taki 
wpływ na hr. Ignacego Gu­
towskiego, że od tego czasu 
aż do śmierci był melancholi- 
cznym, prowadził życie samo­
tne i stał się pustelnikiem 
prawie, jeżeli się można tak 
wyr zić.

To i owo.
* Policyanci w Konstantynopolu 

doftiją tylko 86 miesięcznie, mt

* W Washington został w dniu 
12go maja odsłonięty pomnik Gar­
field's.

* Elektryczne światło kosztu, 
je w Chicago 50 centów na noc, 
w Nowym Yorku 70 centów.

* W Nogales, Arizona, dało się 
czuć w piątek trzęsienie ziemi po 
pięć razy.

* Do Castle Garden przybyło w 
dniu Utnaja 9063 europejskich e- 
migrantów — po większej części 
Skanclynawczyków i Włochów; po­
między nimi znajdowała się takie 
dość znaczna liczba Irlandczyków i 
Niemców.

KONFEDERACI BARSCY 
--------  na ——— 

SYBIRZE.
POWIEŚĆ

napisała E, z 1£. P.
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Może jest jeszcze pomiędzy wami nieje­
den starzec, który od swego ojca lub dziadka 
słyszał o Konfederacyi Barskiej, o jej boha­
terach i męczennikach. Otó( podając wam 
tutaj przygody kilku takich nieszczęśliwych 
konfederatów, których Moskale pojmali i na 
Sybir wysłali, opowiem wam w krótkości, jak 
się ta rzecz miała.

Ostatni król polski, Stanisław August 
Poniatowski, wstąpił na tron najbardziej za 
wsparciem carowej moskiewskiej, Katarzyny 
II., z którą się był zapoznał, gdy był od po­
przedniego króla polskiego, Augusta Ulgo, 
wysłany jako poseł do Petersburga. Już to 
od czasów dość dawnych Moskale czychali na 
zagrabienie Polski, i dla tego f>od różnemi po­
zorami mięszali się do rządów ostatnich kró­
lów, ale przynajmniej osoby monarchów były 
od nich szanowane. — Leci gdy Katarzyna 
liga przysłała do Warszawy, ako ambasadora

BI 
swego, księcia Repnina, wtenczas dopiero za­
częła się na dobre gospodarka Moskali w Pol­
sce, bo nawet pod pozorem kordonu dla u- 
chronienia od morowej zarazy, wkroczyło do 
Polski kilkanaście tysięcy wojska moskiew­
skiego, które sobie dokazywało, jakby w 
własnym kraju. Slaby król Stanisław August, 
nie śmiał i nie mógł opierać się niczeinu. 
Przyszło w końcu tak daleko, że na rozkaz 
księcia Repnina porwano i uwieziono w głąb 
Moskwy czterech senatorów, którzy najśmielej 
przemawiali w senacie przeciwko nadużyciom 
Moskali. Byli to: Sołtyk, biskup krakowski, 
Andrzej Załuski, biskup kijowski, Wacław 
Rzewuski i syn jego Seweryn Rzewuski, sta­
rosta Doliński. Gorsząca obojętność Stanisła­
wa Augusta po takiem pogwałceniu godności 
i praw narodowych, dala pewód do powsze­
chnego mniemania, że stało się to z wiedzą 
królewską. Z ląd powstało ogólne oburzenie i 
wkrótce szlachta zaczęła się zbroić, i tak za 
wiązała się konfederacya, jak dziś mówią, 
powstanie, a żc w miasteczku Bar, na Podolu, 
zgromadzali się wszyscy dla składania przy 
sięgi ku odparciu obcej przemocy i stronnic­
twa królewskiego, dla tego nazwano ją Konie- 
deracyą Barską.

Znakomity mąż stanu, Adam Krasiński, 
biskup kamieniecki, i Józef Pułaski, starosta 
warecki, z trzema synami, byli duszą tej kon- 
federacyi, która się rozpoczęła w r. 1768.

Przez cztery lata bili się waleczni konfe­
deraci nie tylko z wojskiem moskiewskiem, 
ale i z królewskiem wojskiem polakiem, któ- 
rem dowodził hetman Branicki; lecz pomimo 
wielkiego zapału, męztwa i wytrwałości, po 
długich krwawych bojach, zaczęły słabnąć si­

ły związkowych, wszystkie nadzieje pomocy 
jakie w sąsiednich pokładali narodach, omyli­
ły ich, i tak się skończyła ta sławna wypra­
wa, która jednakże w dziejach narodu świecić 
będzie jako szlachetne przedsięwzięcie ocalenia 
Ojczyzny z obcej pomocy. Niezliczona ilość 
konfederatów legła na placu boju, wielu z 
nich pojmanych w niewolę, wysłanych zostało 
na Sybir, bo Moskale tak się teraz rozgospo 
darowali w Polsce, żc nawet znajomych lub 
krewnych tych, którzy do konfederacyi nale 
żeli, na których jakiekolwiek ciążyło podej 
rżenie, śmiało chwytali i wysyłali na wygna 
nie. Otóż przygody kilku takich nieszczęśli 
wych wygnańców zamierzam opowiedzieć wam 
tutaj.

W Kamieńcu Podolskim mieszkał kupiec 
nazwiskiem Głowiński. Jego stryjeczny brat 
należał do konfederacyi i poległ w bitwie pod 
Zakliczynem. On zaś siedział spokojnie w 
domu i zajmował się handlem. Był od ośmiu 
lat ożeniony, miał czworo dzieci, z których 
najmłodsze miało dopiero pół roku.

Szczęśliwy w pożyciu domowem, mając 
żonę dobrą i piękną, Głowiński nie lubił licz­
nych towarzystw i niewiele gości przyjmował 
u siebie. Najczęściej bywał u niego brat żo­
ny, Jermanowski, a z tym przychodził czasem 
młody urzędnik przy akcyzie, Romanowicz. 
Gdy małe to grono zebrało się w gościnnym 
pokoju, rozmawiano poufnie o rozmaitych 
zdarzeniach obecnego czasu, lecz baczny ojciec 
rodziny wystrzegał się jak najstaranniej wszel­
kich'rozpraw tyczących się polityki.

Gdy wszyscy prawie, mający krewnych w 
konfederacyi, drżeli na wspomnienie więzienia 
i wygnania, Głowiński, był zupełnie spokoj­

nym, bo nie mięszał się wcale do polityki. 
W takiem usposobieniu nie spostrzegł szpie 
gów uwijających się około jego domu od kil­
ku wieczorów i śledzących bacznie każdego, 
kto wchodziłlub wychodził z jego domu.

Pewnego razu Jeimanowski i Romanowicz 
zabawili się u niego dłużej niż zwykle, a po­
wracając do domu spostrzegli, iż ktoś szedł 
za nimi, aż do ich pomieszkania. Postanowi­
li więc zaraz nazajutrz ostrzedz o tem szwa 
gra. Było to już niestety za późn?.

W godzinę po północy zakołatano gwał­
townie do mieszkanie Głowińskiego. Przelę­
kniony gospodarz, mniemając, że pożar powstał 
gdzie w pobliżu, zdążył zaledwie odziać się 
futrem, otworzył okno i zapytał, co znaczy to 
pukanie.

— Otworzyć w imieniu księcia Repnina! 
ozwał się głos surowy. Głowiński spostrzegł 
stojących na ulicy kilku Kozaków i pospieszył 
uczynić zadość rozkazowi. Gdy otworzono 
drzwi, wpadło do sieni kilku moskiewskich 
żołnierzy, wyjęli z pod płaszczy latarnie, a 
świecąc w oczy Głowińskiemu, zapytali, kto 
on jest?

— Nazywam się Głowiński, jestem kup­
cem, a to jest własny mój dom, odrzekl prze­
straszony.

— Tak, ty to właśnie masz iść z nami, 
to rozkaz księcia, rzekł naczelnik przybyłych 
żołnierzy.

— Dla czego? zapytał Głowiński, drżąc 
cały.

— Nie wiemy, odpowiedział naczelnik i 
chciał wlec go za sobą.

— Ah, na Boga, pozwólcież mi przeć leż 
[odziać się przyzwoicie, zawołał Głowiński. 

Żołnierze spoj’rzeli po siebie, nie wiedząc 
czy mogą zezwolić na to. Po chwili naczel 
nik rzekł z cicha:

— Mamy rozkaz zaprowadzenia go przed 
starszego czynownika, lecz nie wspomniano 
nic, czy masz być ubrany lub ni?. — Ile nam 
dasz? rzekł potem głośno, zwracając się do 
więźnia, — jeżeli pozwolimy ci ubrać się?

Ten ofiarował im najpierw dziesięć, po­
tem dwadzieścia, na koniec trzydzieści rubli. 
Za tę sumę dostał pozwolenie ubrania się i 
uczynienia kilka znaków pożegnalnych rozpa­
czającej żonie i dzieciom, gdyż mówić nie 
wolno mu było. Potem zrabowano dom, po 
brano co się dało wynieść na prędce i zapro 
wadzono więźnia do domu policyi. Tutaj py­
tano go znów o nazjwisko, a gdy się dowie­
dziano, że był tym samym, którego szukano, 
kazano m u wniść do kibitki, czekającej już 
przed domem, przy której stał Kozak na ko­
niu. Głowiński z odwagą niewinności pytał 
o przyczynę swego uwięzienia. Lecz znów 
mu odpowiedziano w te tylko dwa słowa: 
„Nie wiemy,44 i kazano mu siadać do kibitki. 
Głowiński przyprowadzony do największej roz­
paczy zaczął się odgrażać, że się uda ze 
skargą do samego króla, lecz wtenczas zawo­
łano Kozaka z knutem i ten uderzył go kil 
kakrotnie tak silnie przez plecy, że nieborak 
nie śmiał się opierać dłużej i wsiadł do ki­
bitki. Kozak przyłożył mu nabity pistolet do 
czoła na znak, że w razie naj mniejszeg) opo­
ru zostanie zastrzelonym i potem zostawiono 
go samego, pogrążonego w trwodze i rozpa­
czy, przejechano granicę Polski i przybyto do 
Kijowa.

Tutaj przyprowadzono drugiego więźnia i

umieszczono go w kibitce obok Głowińskiego 
z tą tylko różnicą, że ten nie okazywał wcale 
oporu, więc go nie poczęstowano łozami knu- 
ta. Dwóch Kozaków skrępowało razem ręce 
więźniów, przywiązali ich mocnemi sznurami 
do siedzenia i potem przetrząsnąwszy staran­
nie kieszenie ich ubrania, w których u towa­
rzysza Głowińskiego znaleźli spory worek z 
pieniędzmi, przywłaszczyli go sobie ze śmie­
chem. Nakoniec woźnica skoczył na siedzenie 
i w galopie popędzono ku Moskwie. Za ni­
mi jechało na rączych koniach dwóch Koza­
ków.

Było to ku końcowi września, kiedy w 
tych okolicach dopiero po siódmej godzinie 
rano dnieć zaczyna. Rozległe równiny ku 
wschodowi pokryte już były śniegiem, bo w 
tym roku wczesna groziła zima.

Na niebie unosiły ftę szare chmury, a 
gdy mroźny wiatr rozpędzał je czasami, 
ukazywał się z po za nich blady promyk 
księżyca.

— Kto jesteś? — zapytał Głowiński to­
warzysza niedoli, który plącząc i szlochając, 
odpowiedział:

— Nazywam się Karszt; lecz kto ty je­
steś ?

— Ja jestem... chciał powiedzieć Gło­
wiński, lecz nie mód dokończyć, bo Kozak 
zbliżywszy się do kibitki tak go silnie uderzył 
knutem w głowę, iż upadl omdlały prawie na 
siedzenie. Potem Kozak uderzył tak samo 
biednego Karszta i rzekł: „Nie ważcie się 
wymówić ani słowa, bo palne wam w łeb jak 
psom.44 Na taką groźbę, o której spełnieniu 
wątpić nie mogli, zamilkli oba.

Po dwugodzinnej jeździe galopem, jaką
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tylko małe ruskie koniki wytrzymać zdolne, 
zajechali do malej, nędznej wioszczyny. Przed 
domem, który tu służył za stacyą pocztowy, 
zatrzymała się kibitka. Natychmiast ukazał 
się pocztylion i zaprzągł inne konie do kibi­
tki. Inny, zaspany Kozak ukazał się w bra­
mie na koniu. Towarzysz jego przybyły obok 
kibitki, podał mu jakieś pismo, rozmawiał z 
nim przez kilka chwil po cichu, i znów wśród 
ciemnej nocy pędzono dalej co konie wybiedz 
mogły. Tak przybyli, do rozległego lasu, w 
środku którego stał obszerny dom drewniany; 
tu zmieniono znowu konie i już teraz bez 
przerwy jechano dalej.

Gdy dnieć zaczęło, wiatr ustał, ale za to 
śnieg padał coraz gęściejszy. Nieszczęśliwi 
wygnańcy — pozbawieni byli przez to jedy 
nej pociechy przypatrywania się okolicom, 
przez które przejeżdżali, bo śnieg zasypywał 
im oczy tak, że ani sosien stojących nad dro­
gą widzieć nie mogli. Przy następnym domu 
drewnianym okazał Kozak oddane mu pismo. 
Biedni wygnańcy dostali tutaj każdy miseczkę 
szarej pclewki i kieliszek wódki na śniadanie, 
przytem rozwiązano im ręce i pozwolono u- 
sieść na ziemi w izbie na odwachu. Karszt 
nie mógł nic wziąść do ust ze zmartwienia. 
Głowiński przymuszał się do zjedzenia szka­
radnej polewki, wiedząc, że to trochę ciepłe­
go pożywienia na długo ma dla nich starczyć.

Potem znów ich wsadzono do kibitki i 
jechali dalej. Droga prowadziła po części 
przez rozległe, ciemne lasy, lub też przez 
śniegiem zasypane płaszczyzny, na których 
gdzieniegdzie nędzne leżały wioszczyny. Karszt 
cierpiał niezmiernie z przyczyny wilgoci i zi­
mna. Głowiński, rozgrzany polewką i wódką,

łatwiej los swój znosił.
Już było około drugiej z południa, gdy 

dojechano do ostatniego domu strażniczego, o 
sześć mil od Moskwy odległego. Tutaj roz­
wiązano więźniów i oficer zarządzający po­
wiedział im, że po obiedzie mogą sobie go­
dzinę wypoczywać. Głowiński, który pomimo 
okropnego położenia nie tracił odwagi, wszedł 
śmiało do domu, jadł i pił, co mu podano. 
Potem przypatrywał się z podziwieniem urzą­
dzeniu wojskowemu, które, chociaż nie było 
bynajmniej wygodnem i przyjemnem, odzna­
czało się przecież niezwykłą starannością, w 
tych mianowicie okolicach.

W izbie był ogromny komin, jaki we 
wszystkich prawie domach wiejskich w Rosyi 
się znajduje. Obok niego leżały niezmierne 
zasoby suchego drzewa świerkowego. Żołnie­
rze mieli piwnicę, spiżarnie itp. wygody. Ofi­
cer miał swój osobny pokoik i zdawał się 
być we wszystko dostatecznie opatrzonym. 
Przed domem była studnia przykryta, a we 
wnątrz na ścianach wisiała broń we wzorowym 
porządku. Na lewo od domu zbudowana by­
ła stajnia dla dwudziestu dwóch koni Koza­
ków. Nie zbywało więc na niczem, nawet na 
rozrywkach, bo ludzie pomimo tego osamotnie­
nia zdawali się weseli i zadowolnieni, śpiewa 
li piosenki, przygrywając sobie na bandurkach 
i gwarzyli wesoło.

Niespodziewane zdarzenie zwróciło uwagę 
Głowińskiego na co innego. Oficer zbliżył się 
do Kozaka, który eskortował jeńców i spytał 
go o pismo dane mu od poprzedniego żołnie­
rza. Kozak przetrząsał wszystkie kieszenie, 
ale owego pisma w nich nie było. Oficer 
wyjął z pochwy pałasz i uderzył płazem kilka 
razy Kozaka przez plecy, potem obracając się 
do jeńców, rzekł:

(Dalszy ciąg nastąpi.)

wprowadził ks. Leon w asystencji 
dzieci szkolnych i wszystkich 
Bractw, dziatki do pierwszej komu, 
nii idące, ze szkoły do kościoła. 
Przed mszą św., miał dwa kazania, 
edno po polsku, drugie po niemiecku 

do dzieci. W czasie mszy św., 

Koresponhtye „Gaz.Pol.“
Do szanownej Redakcyi 

„Gazety Polskiej“ w Chicago. 

Wydział krajowy Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowakiem przesyła 
Szanownej Redakcyi egzemplarz 
ogłoszenia konkursu na premia dla 
literatów polskich z fundacyi ś. p. 
Franciszka Kochmana z uprzejmą 
prośbą o zamieszczenie go w ła­
mach szacownego pisma a to ile 
możności w miejscu najbardziej wi 
docznem. '

Ponieważ wiele zależy na tem 
aby wiadomość o fundacyi rozeszła 
■ię w jak najszerszych kołach by­
łoby pożądanem aby ogłoszenie 
niniejsze dwa albo trzy razy w pe­
wnych odstępach czasu powtórzone 
zostało.

Ze względu na cel fundacyi, Wy 
dział krajowy pozwala sobie dołą­
czyć prośbę o uwolnienie fundacyi 
od opłaty za umieszczenie ogłoszę 
nia.
We Lwowie dnia 21 marca 1887. 

Marszałek krajowy 
TARNOWSKI.

Ogłoszenie konkursu 
na premią dla literatów 

polskich z fundacyi Fran­
ciszka Kochmana.

Wydział krajowy Królestwa Ga­
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem podaje 
niniejszem do wiadomości publi­
cznej co następuje:

Franciszek Kochmau, urzędnik 
rządowy Izby obrachunkowej we 
Lwowie, zmarły dnia 8 marca 
1866 roku, przeznaczył rozporzą­
dzeniem ostatniej woli z dnia 1 
stycznia 1864 i 23 grudnia 1865r., 
część swego ruchomego i nierucho­
mego mienia na utworzenie funda­
cyi, mającej po wieczne czasy no­
sić nazwę: „Fundacja Franciszka 
Kochmana dla premiowania litera­
tów polskich. “

Majątek tej fundacyi ulokowany 
w 4% i 5% listach zastawnych 
galicyjskiego Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, wynosi obecnie 
w nominalnej wartości 24,000 zł., 
wyraźnie dwadzieścia cztery tysią« 
ce złotych austr. wal., i złożony 
jest w kasie Wydziału krajowego. 
Wydział krajowy też w myśl listu 
fundacyjnego jest władzą, w której 
rękach nietylko zarząd tego ma­
jątku spoczywa, ale także i kontro­
la nad należytem wykonywaniem 
wszelkich w tymże liście fundacyj­
nym objętych postanowień.

•Celem wprowadzenia w życie 
fundacyi rozpisuje się niniejszem 
konkurs z prekluzyą w d n i u 31 
marca 1888 roku a to na 
ten raz na dwa premia, jedno w 
kwocie tysiąca (1000) złotych, 
drugie pięciuset (500) złotych aust 
wal., dla dwóch dzieł za najlepsze 
uznanych, i wzywa się wszystkich 
literatów polskich bez różnicy w 
którym kraju i pod jakim rządem 
żyją, ażeby w ciągu tego trzy- 
lecia dzieła swoje, o ile je u 
ważają za godne ubiegania się o 
premia, przesyłali do Lwowa pod 
adresem Wydziału krajowego.

Na mocy listu fundacyjnego mo* 
gą być dopuszczone do konkursu 
wszelkiego rodzaju płody autorów 
polskich w języku polskim, z wyją­
tkiem jedynie dzieł treści roligij - 
nej i teologicznej.

Mogą to być utwory równie au­
torów żyjących jak i już zmar­

łych — w tym drugim razie je­
dnak ■ zastrzeżeniem, że jeżeli to 
są dzieła już drukowane za życia 
autora, to im tylko w ciągu trzech- 
pierwszych lat od jego zgonu pra­
wo do konkursu służy, jeżeli prze­
ciwnie, są to prace jeszcze nieo= 
głoszone drukiem, to przyznana im 
nagroda przedewszystkiem na wy 
drukowanie dzieła użytą być powin­
na.

O pracach autorów jeszcze żyją­
cych samo się rozumie, że jedynie 
tsiążki drukiem już ogłoszone mai 
ją prawo do ' konkursu. Dawniej­
sze jednak publikacye niż z roku 
1878, jako roku o 10 lat wyprze­
dzającego prekluzyę niniejszego 
conkursu, bez różnicy, czy ich au- 
torowie żyją lub nie, nie będą mo­
gły być orzyjmowane a to w myśl 
§ 18 listu fundacyjnego.

Własność dzieła wynagrodzonego 
służy autorowi i nadal.

Nagroda przyznana dziełu druko­
wanemu autora już zgasłego, przy­
pada na rzecz jego spadkobierców; 
gdyby zaś takich nie było, wtedy 
komisya konkursowa orzecze na 
jaki cel ma być obrócone to pre­
mium.

Do załatwiania czynności połą­
czonych z ocenianiem dzieł i przy­
znawaniem nagród, utworzoną jest 
konkursowa komisya fu idacyjna, 
którą w myśl listu fundacyjnego 
powołuje Wydział krajewy. W 
skład tej komisyi wchodzą obecnie 
następujący panowie:

JW. Oktaw Pietruski jako 
członek Wydziału krajowego i prze­
wodniczący.

Dr. Zygmunt Samolcwicz c. k. 
dyrektor gimnazyum i dr. Gustaw 
Roszkowski c. k., profesor uni-= 
wersytetu, jako dwaj kuratorowie 
fundacyi; z pomiędzy zaś przedsta­
wicieli zawodu naukowo literackie­
go: Dr. Alfred Biesiadecki c. 
k. radca Namiestnictwa, członek 
akademii Umiejętności; dr. Lu* 
dwik Kubala c. k. profesor gi­
mnazjalny; Ił lady staw Koziński 
poseł na sejm i do rady państwa, 
dr. Antoni Małecki członek aka­
demii umiejętności, poseł na sejm 
i członek dożywotni Izby Panów; 
Zygmunt Sawczyński c. k. dy­
rektor seminaryum nauczycielskiego 
i poseł do rady państwa.

Jąfckolwiek komisyi tej służy 
prawo wynagrodzania dzieł i takich 
które na konkurs nie zostały nade­
słane, wzywa się jednakże wszy­
stkich autorów polskich, którzy 
prawo i. widoki do osiągnięcia na­
grody mieć sądzą, aby nie omie­
szkali wziąć udziału w konkursie, 
komisya bowiem nie bierze na się 
odpowiedzialności za możliwe 
przeoczenie dzieła, godnego nagro 
dy a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się wszystkie pisma 
polskie o bezpłatne powtórzenie 
niniejszego ogłoszenia.

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księztwem Krakow­
skiem.
We Lwowie, dnia 21 marca 1887.

GROTT.

Radom, 9 maja 1887. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę umieścić tę smutną wia­
domość z Radomia, 111.

Dnia 29 kwietnia, to jest w pią 
tek przysposabiał wiel. ks. Leon 
Brandys, proboszcz radomski, dzie­
ci do pierwszej komunii św.; przed 
wieczorem nczuł ten Ojciec Ducho' 
wny osłabienie, lecz znając swoją 
siłę, nie dał się chorobie położyć; 
w sobotę wstał o swojej godzinie, 
odprawił mszę św., za te dziatki, 
które miały w ten dzień przystąpić 
do konfesyonału; po mszy św., 
miał z niemi naukę i krótką mową 
zakończył, że wołałby sam śmiercią 
przypłacić, aniżeliby które z nich 
miało odprawić spowiedź święto- 
kradzką; po obiedzie usiadł w kon- 
fesyonale i wysłuchał 135 dzieci 
i to trwało późno w wieczór. Gdy 
ojciec Leon wyszedł z konfesjonału 
był tak osłabiony, że się trzymał 
ławek. W niedzielę Igo maja ze 
szły się wszystkie dzieci na godzinę 
oznaczoną do szkoły; dziewczynki 
w białych sukniach z wieńcem na 
głowie — wszystkie jak jedna, 
chłopcy zaś w czarnem ubraniu z 
bukietem na piersiach. Cieszył 
się Ojciec Leon, że rodzice wypeł­
nili jego życzenia. O 9tej godzinie 

kiedy Ojciec Leon odbierał świece 
od dzieci, musiano mu przynieść 
krzesło, aby usiadł. Po odprawio­
nej mszy św., i wy komunikowaniu 
wszystkich dzieci odprowadził Oj­
ciec Leon w tym samym porządku 
dzieci do szkoły na śniadanie, któ­
re było dla nich przygotowane; 
jadł z dziatkami, bawił się i zachę­
cał do jadła; po obiedzie poszedł z 
dziatkami na nieszpory, miał do 
nich piękną przemowę, zachęcał 
ich do wytrwania i pożegnał się z 
niemi. Po nieszporach udał się do 
plebanii, aby sobie odpocząć, poło­
żył się na kilka minut, ale gorą­
czka coraz bardziej się wzmagała, 
tak, że w nocy trzeba było spro­
wadzić doktoia. Gdy doktor przy­
był, powiedział że Ojciec Leon ma 
zapalenie płuc; w poniedziałek spro­
wadzono drugiego i trzeciego, lecz 
wszyscy oznajmili, że jest bardzo 
wątła nadzieja utrzymać go przy 
życiu. W czwartek przywiózł wiel. 
ks. Urban Stanowski najlepszego 
doktora z St. Louis, Mo., który po 
zbadaniu choroby powiedział, że w 
kilka godzin Ojciec Leon życie za­
kończy. Jak się też stało. O 
godzinie piątej po południu, zakoń­
czył ten żywot doczesny nasz naj­
ukochańszy proboszcz i Ojciec, 
ks. Leon Brandys, przeżywszy za­
ledwie lat 30. Nie mogę dziś wy­
nurzyć tego żalu i smutku w ja­
kim pozostaje cała parafia. Lotem 
błyskawicy rozeszła się wiadomość, 
iż Ojciec Leon nie żyje. Cała pa­
rafia pospieszała do trumny, w któ­
rej był złożony Ojciec i Pasterz, 
który poświęcił życie dla swej pa­
rafii i szkolnych dziatek. W soboty 
o 9tej godzinie rano zostały zwło­
ki ś. p. Ojca Leona wprowadzone 
w asystencyi 12 księży i wszy­
stkich Bractw z plebanii do kościo­
ła, ustawiono je na pię­
knym katafalku, cały kościół był 
przybrany kirem żałoby. Najprze- 
wielebniejszy ks. Maurycy, pro­
wincjał, O. F., odprawił żałobną 
mszę za duszę Ojca Leona. Po 
skończonej mszy św , wypowiedzią 
mowę pogrzebową sławny kazno­
dzieja, Ojciec Urban Stanowski, 
proboszcz z St. Louis, Mo., po 
polsku. Jako szkólny kolega opo« 
wiedział cały bieg życia w tak 
wymownych i rozczulających sło 
wach, że me było ani jednej osoby, 
któraby się była mogła wstrzymać 
od płaczu, po skończonej mowie, 
zostały wszystkie dzieci szkólne i 
wszystkie Bractwa z chorągwiami 
ustawione w szpaler. Eksportaeya 
rozpoczęła się o litej godz. Eks­
portował wiel. ks. Vincentms 
Halbfas dawniejszy prowineyał. 
Na przedzie postępował braciszek 
z krzyżem, za nim wszystkie dzie­
ci szkólne z Siostrami, 2a dziećmi 
Bractwo panien; za pannami bra 
ctwo Różańcowe, Bractwo Mło­
dzieńców, Bractwo Wstrzemięźliwo­
ści, Bractwo św. Michała, dzie­
wczynki małe w białych sukniach 
z bukietami, za niemi Ojcowie Du’ 
chowni, za księżmi zwłoki Ojca 
Leona a za trumną cała parafia i 
wszystkie wozy i powozy, które się 
ciągły przeszło milę drogi. Po 
skończonej ceremonii wszystkie 
dziewczynki pokładły swój ostatni 
podarunek, to jest bukiety na tru- 
mnie swego Ojca i Pasterza. Wiel. 
ks. Damian zmówił ostatnią modli­
twę za swego najlepszego przyj a 
cielą w świecie i zaśpiewał; Witaj 
Królowa.

Wszystkim Ojcom Duchownym, 
jako też i tem wszystkim osobom, 
które przyjechały z obcych parafii 
koleją, oddać tę ostatnią przysłu­
gę zmarłemu Ojcu Leonowi, skła­
dam w imieniu całej parafii naj­
szczersze podziękowanie.

Z uszanowaniem

A. Malinowski.

Hala pamiątkowa.
(Ciąg dalszy).

Cokolwiek o niektórych ptdkach 
wysianych ze stanu Illinois.

Siódmy pułk piechoty był jedy­
nym pułkiem w całej armii, który 
zakupił własną broń — strzelby 
systemu Henry, które zawierają 16 
nabojów. Każda strzelba kosztowała 
$50 00 — a płacili oni to ze swej 
płacy, która wynosiła $16.00 mie­
sięcznie. Pułkownik Rowett, któ­
ry dowodził siódmym pułkiem przez 
ostatnie cztery godziny podczas bi­
twy w ,,Altoona Pass.,“ gdzie jen. 
Sherman pozostawił przeszło 2,000, 
000 racyi dla żołnierzy, oświadcza, 
że bez pomocy siódmego pułku z 
Illinois który tak dobrze się zacho­
wał i swój opór popierał swemi 
16to strzałowymi sztućcami, że 6000 
buntowników pod dowództwem Fren­
ch a byłoby przemogło odważnych 
1500 żołnierzy północnych w „Al­
toona Pass“.

Za rekomendacyą jenerała Sher­
man pułkownik Ryszard Rowett 
został zamianowany brygadyerem 
za dobre sprawowanie się na polu 
bitwy. Odważny kapitan Jack 
Sullivan i adjutant Bobinson, padli 
śmiertelnie ranieni. Pułkownik Ro­
wett otrzymał ciężką ranę w gło­
wę. Trzydziestu i ośmiu ludzi pa 
dło, a sześćdziesiąt zostało ranio; 
nych. Nieprzyjaciel utracił 2200 
ludzi — zabitych lub ranionych, i 
nie będąc w stanie oprzeć się ma­
łemu oddziałowi, broniącemn wąwóz, 
ubiegł pozostawiając zabitych na 
pola walki. Pułk siódmy, wraz z 
tymi którzy pomagali w obronie 
wąwozu, zdobył wawrzyny, które 
nigdy nie zwiędną, i otrzymał po­
chwałę od dowódzcy dywizyi, je­
nerała Sherman, który powiedział; 
„Jeżeli zauważymy liczbę tych, któ 
rzy brali udział w tej bitwie, to 
możemy śmiało powiedzieć, że sta­
li na najkrwawszem polu walki nie­
tylko w Stanach Zjednoczonych 
leci w całej Ąmeryce.

Ósmy pułk wolontaryuszów z 
Illinois utracił w bitwie pod Do- 
nelson 57 ludzi, a 171 zostało ra­
nionych .

Dziesiąty pułk piechoty z Illinois 
poszedł do bitwy pod Shiloh w 
dniu 7 kwietnia 1862 r., mając 
578 ludzi, z których 61 zostało 
zabitych, 3^0 ranionych a 5 wzięto 
w niewolę. Jest to największa stra. 
ta, jaką którykolwiek pułk poniósł 
podczas wojny w jednym dniu.

Jedenasty pułk piechoty w bitwie 
pod Fort Donelson w dniu 13go, 
14go i 15go lutego 1862 r., utra­
cił w zabitych, rannych i zabranych 
w niewolę 329 ludzi z 500, którzy 
brali udział w bitwie.

26ty pułk piechoty z Illinois w 
czasie, w którym się znajdował w 
służbie otrzymał następująco straty: 
Zabitych lub takich, którzy umarli 
na rany 102, umarło wskutek cho­
roby 89; rannych 328; dostali dy- 
misyę za niezdatność do służby, lub 
rezygnowali — 200; przeniesiono do 
innych pułków 32.

28my pułk illinoiski wraz z 
41szym, 58cim, 28mym i trzecim, 
piechoty z Iowa — ze wszystkiem 
§00, dostali rozkaz uderzenia w 
dniu 12go lipca 1863 r , w pobliżu 
Jackson, Miss., przez równe pole, 
na którem stała kukurudza — w 
odległości 600 yardów — na silne 
okopy nieprzyjacielskie, gdzie było 
12 armat i najmniej 2000 ludzi. 
Śmiało uderzyli na nieprzyjaciela, 
pomimo gradu kul i kartaczy i 
zdobyli pozycyę. Nieprzyjaciel u- 
tracił przynajmniej połowę w za­
bitych i rannych. Cały 28my pułk 
składał się wtenczas z 128 ludzi 
tylko — z tych zostało 73 żabi 
tych i ranionych i 6 zabranych w 
niewolę.

32gi pułk piechoty z Illinois u* 
tracił pierwszego człowieka na krwa­
wym polu bitwy pod Shiloh; był 
nim pierwszy sierżant Daniel W. 
Messick, z kompanii „O'-; został 
zabity w dniu Igo marca 1862. 
Kompania „C“ znajdowała się na 
małym statku wojennym na rzece 
Tennessee i wylądowała w Pitts­
burgh Landing, gdzie uformowała 
linię tyrali erską i postępowała na­
przód ku .kościołowi w Shiloh, gdzie 
napotkała około 500 buntowników 
i stoczyła z nimi potyczkę. Pod. 
czas odwrotu do statku, Messick 
został zabity. Był on jedynym je­
dnym — a było to więcej jak mie­
siąc przed główną bitwą pod Shiloh. 
W bitwie pod*Shiloh 32gipułk utrą- 
cił44 w zabitych i 212w rannych i jeń­
cach — więcej jak 50 procent ca­
łego pułku — w dniu 6 kwietnia. 
Tam został raniony pułkownik Jchn 
Logan, a podpułkownik Ross utracił 
życie.

75ty pułk piechoty illinoiski o- 
puścił obóz pod Dixon. Ill., w dniu 
27 września i przybył do Jeffer­
sonville, Ind., 2»go. Na wieczór na­
stępującego dnia przebył rzekę 
Ohio. Losem tego pułku było, że 
musiał brać udział w słynnym dniu 
8 października w bitwie pod Perrys­
ville — kiedy tylko jedenaście dni 
był w marszu Broń rozdzielono w 
wieczór przedtem, nim pułk opuści 
Camp Dixon, ludzie nie snali wca-. 
le mustry, a byli tacy pomiędzy 
armią, którzy w życiu swojem nie 
nabijali broni ani strzelali, aż do­
piero w owym dniu. W tej pier­
wszej bitwie pułk ten utracił 43 
w zabitych, 159 było rannych a 12 
zabranych w niewolę.

73ci pułk wolontaryuszów okazał 
się na krwawym polu bitwy pod 
Chickamauga i brał udział w bitwie 
licząc 308 ludzi — 100 z nich tyl­
ko uszło śmierci lub ranom.

23ci pułk piechoty z Illinois brał 
udział w miesiącu lipcu 1864 w 
następujących potyczkach i bitwach: 
Pod Leetown, Va„ 3go; na Mary- 
lit-^d Heights, Md , od 5go do 7go; 
w Snickers Gap, Va., od 17go do 
20go; pod Kernstown, Va., gdzie 
pułkownik Muligan został zabity w 
dniu 24go — 23go i 24go lipca. 
Z całego pułku pozostała połowa.

Pułkownik Józef R. Scott, z 19go 
pułku (zawsze tu tylko mowa o puł* 
kach uorganizowanych w Stanie 
Illinois), gdy został zabity liczył 
tylko lat 27 i był jednym z naj­
młodszych pułkowników w armii.

39ty pułk wolontaryuszów brał 
udział w ataku na Fort Gregg, któ 
rato warownia była kluczem do fortec 
na około Petersburgu i Richmonda, 
i był pierwszym, który tam zatknął 
chorągiew amerykańską. Atak było 
trzeba zrobić przez otwarte pole, 
podczas gdy kule nieprzyjacielskie 
raziły z przodku i z każdej strony. 
Pułk, tuż przed warownią musiał 
przebyć rów dwanaście stóp szeroki 
a sześć głęboki z bardzo spadzistemi 
stronami. Było to bardzo łatwą rze 
czą dostać się do rowu, lecz wy 
dostać się z mego było inną kwe- 
styą. Oficerowie więc i szeregowcy 
byli przymuszeni wygrzebać dziury 
szablami lub bagnetami, aby mieć 
miejsce do postawienia nogi. Hur­
mem i z okrzykiem „naprzód** we­
szli do góry i w tryumfie zatknęli 
prawdziwą chorągiew z gwiazdami. 
Henryk M. Day (znam go osobiście) 
został dość niebezpiecznie ranionym, 
kiedy zatknął sztandar — wydział 
wojny ofiarował mu medal honoro­
wy.

Edwin D. Lowe, sierżant — cho­
rąży 97go pułku piechoty wolonta­
ryuszów z Illinois, został śmiertel­
nie raniony w Blackey, Ala., gdy 
zatknął sztandar 97go pułku na o 
kopach — był pierwszym z wszyst 
kich, którzy się wdrapali na okopy. 
Kula ugodziła w żołądek — umarł 
nazajutrz. Zwłoki jego przewiezio­
no później do Jerseyville w Illi­
nois i pochowano w Oak Grove 
cmentarzu. Uczczono go przez na­
zwanie grupy Wielkiej Armii Re­
publiki (Grand Army of Republic), 
w Jerseyville, Ill., Lowe Post, No. 
295, G, A. R.

(C. d. n.)

Nabożeństwo żałobne w Zury­
chu za spokój duszy ś. p J. I.

Kraszewskiego.
Dnia 26 kwietnia w kościele na 

Ausserschl w Zurychu, sta - 
raniem Muzeum Narodowego w 
Rapperswyl, odbyło się solenne na­
bożeństwo żałobne w obec 200 Po­
laków i Polek, Węgrów, .Czechów, 
Bułgarów, Rumunów, Francuzów i 
Włochów.

Kraszewski był członkiem Za­
rządu Muzealnego i wzbogacił ten 
Zakład narodowy znakomitemi da­
rami.

Wejście główne do kościoła o. 
zdobione było draperyą żałobną, 
katafalk zielenią i kwiatami, me 
dalionem nieboszczyka w wię* 
kszych rozmiarach i chorągwiami 
polskiemu Młodzież polaka przy­
była z chorągwią nieaioną przez 
majora wojsk polskich Trzcińskie­
go. Nabożeństwo odbyło się ze 
skupieniem ducha i powagą cechu- 
jącemi społeczeństwo polskie, odda­
jące hołd drogiej pamięci wielkiego 
patrjoty i pisarza pełnego zasługi.

Rosyjsko-amerykańska liga 
narodowa,

Moskale, których jest około 20,- 
000 w Nowym Yorku są zatrwo­
żeni, ponieważ pomiędzy rządem a« 
merykańskim i rosyjskim toczą się 
rokowania odnoszące s ę do wyda­
nia zbrodniarzy, czy to politycznych 
lub innych. Obawiają się, że tra­
ktat podobny zagraża bezpieczeństwu 
ich ziomków, którzy wciąż przyby 
wają do Stanów Zjednoczonych z 
posiadłości cara i oświadczają, że 
mało który z tych, którzy się już 
obecnie tutaj znajdują byłby bez­
piecznym, ponieważ rząd rosyjski 
żądając extradycyi jednego lub dru­
giego, udowodniłby, że ten lub 
ów był zawikłany w jakim spisku, 
który zagrażał życiu cara lub car 
skiej familii. Tymczasem traktat 
nie jest retroaktywnym tj. nie bę­
dzie się odnesił do zbiegów, którzy 
się już obecnie tutaj znajdują. Wej­
dzie dopiero w życie, gdy po pod* 
p'saniu go przez cara i prezydenta 
Clevelands, senat Stanów Zjedno- 
uych go uzna podczas przyszłej 
zimy.

Moskale w Nowym Yorku, z któ 
rych dziewięć dziesiątych części 
składają się z Izraelitów, natychn 
miast rozpoczęli zaciętą walkę, aby 
zniewolić senat do nieuznania trak­
tatu. Chcąc agitować w sposób a ■ 
mery kański, natychmiast po ogło­
szeniu treści zamierzonego traktatu 
uorganizowali „Rosyjsko--Amery­
kańską Ligę Narodową**, która jest 
pierwszem moskiewskiem stowarzy­
szeniem politycznem w Stanach Zje 
dnoczonycb.

Moskal pewien, który niedawno 
temu przybył z Petersburga i się 
mianuje „rosyjskim patryotą,** publi­
cznie ogłasza, źe przybliża się po­

lityczne trzęsienie ziemi, które się 
da we znaki całemu carstwu.

„Kraj nasz,** powiada on, „bę­
dzie niebawem sceną rewolucyi zgu­
bnej dla dynastyi i autokracyi ro­
syjskiej**. Zamachy nihilistów na 
żyeie cara będą się powtarzały tak 
długo, dopókąd nie osięgną ich 
celu, jak się to stało z ojcem cara, 
który w końcu padł przez dynamit 
Zofii Perowskiej; kilka tygodni te­
mu car zaledwie uszedł śmierci, a 
od tego czasu odkryto już kilka spi - 
sków. Gdyby zamach na życie ca­
ra się udał, to i cała dynastya jest 
zagrożoną. Caryca jest blizką śmier­
ci, gdyż ma suchoty i po spisku 
marcowym, który był przyczyną iż 
siostra jej, księżniczka Cumberland, 
usiłowała odebrać sobie życie i zo­
stała odesłana do domu obłąkanych, 
zdrowie jej się pogorszyło. Dzisiaj 
jest ona najmizerniejszą niewiastą 
w największem cesarstwie świata. 
Syn jej carewicz Mikołaj, następca 
tronu liczący lat 19 jest także su­
chotnikiem i nie jest wcale podo­
bnym do owych olbrzymów prawie, 
którzy dzierżyli berło Rosyi przez 
cały w’ek. Kwestyą obecnie jest, 
kto będzie carem, jeżeli Aleksander 
III zostanie zgładzony przez nihili- 
stów? Rzeczą jest pewną, że berło 
zostanie wydarte z rąk chorowitego 
carewicza. Jest dwóch pretenden*1 
tów do tronu rosyjskiego, obadwaj 
są stryjami teraźniejszego cara, lecz 
każdy z nich reprezentuje zasady 
przeciwne administiacyi rosyjskiej. 
Jednym jest wielki książę Włodzi­
mierz, który w swym ręku trzyma 
potęgę wojskową w Petersburgu, 
ponieważ jest naczelnikiem gwardyi 
carskiej i wszystkiego wojska okrę» 
gu petersburskiego. Drugim jest 
brat jego, wielki książę Konstanty, 
dawniejszy wielki admirał, który do­
stał dymisyę, ponieważ wątpiono 
o jego lojalności. Włodzimierz re­
prezentuje absolutyzm, Konstanty, 
konstytucyonalizm, w którym go po­
piera nie tylko wielka część armii, lecz 
i większa część biórakracyi. Gdy­
by tron rosyjski został nagle opró­
żniony powstałaby walka pomiędzy 
braćmi, z którejby wyszedł zwycię- 
zko niezawodnie Konstanty. Nie 
byłoby nie dziwem, gdyby w nie 
zadługim czasie ogłoszono w Rosji 
rząd konstytucyjny. Może jeden i 
drugi wątpi o tem, lecz wierzą w 
to nawet w takich kołach, które 
są zamknięte dla korespondentów 
czasopism. Choćbj carjzm nie 
miał uledz ciosom zadanym przez 
nihilistów, to bankructwo to usku­
teczni. Podczas administracji pro­
fesora Bunge, najlepszego ministra 
finansów, jakiego Rosja kiedykol- 
wiek miała, przez pięć lat okazy- 
wał się rocznie deficit stomilionowj, 
od czasu zaś, gdy miejsce jego za­
jął milioner i kontraktor rządowy 
Wiśniogradaki, wszystkie dochody ' 
dostają się w ręce bankierów (ży­
dów) w Berlinie, Amsterdamie, 
Wiedniu, Londynie i Paryżu. Te. 
raźniejszy porządek rzeczy w Ro­
syi musi się zmienić, czy to za poj 
mocą dynamitu, zmiany dynastyi, 
rewolucyi lub bankructwa.*1

Lecz wróćmy do ,,Rosyjsko Ame­
rykańskiej Ligi Narodowej.“ Pre­
zydentem jej jest znany nihilists 
Leo Hartman, który choć jest na- 
turalizowanym Amerykaninem, jest 
tak zaciętym nieprzyjacielem cary- 
zmu, jakim był wtenczas, kiedy 
kopał tunele w Rcsyi. Główna 
kwatera ligi znajduje się w Stevens 
— Fernimore Instytucji na Canal 
ulicy w Nowym Yorku. Hartman 
twierdzi, że liga nabrała niezmier­
nych rozmiarów, skoro się dowie­
dziano o traktacie między Rosyą i 
Stanami Zjednoczonymi, choć na., 
czelnicy są bardzo ostróżui w przyj­
mowaniu nowych członków, Wy­
brali już radę wykonawczą a orga­
nizatorowie utrworzyli już trzy gru­
py należące do ligi.

Hartmann myśli że w krótkim 
czasie będą należeli do ligi wszy­
scy Moskale przebywający w Sta­
nach Zjednoczonych, a jest ich tu 
taj około 30,000. Wszyscy Moska* 
le przybywający do tego kraju sta 
rają się o papiery obywatelskie. 
Zamiarem ligi jest brać udział w 
polityce amerykańskiej. Pierwszym 
jej celem jest, jak Hartmann twier 
dzi, podniecić lud amerykański 
przeciw traktatowi i zapobiedz jego 
ratyfikacyi przez senat. Liga nie 
obawia się o bezpieczeństwo teraź: 
niejszych jej członków, lecz o tych 
Moskali, którzy z czasem do Ame­
ryki przybędą.

Kiedy się pytano Hartmanna, czy 
liga będzie pomagała rewolucyoni- 
storn w Rosyi, odpowiedział, że 
tylko moralnie, gdyż władza wyko­
nawcza w Rosyi nie przyjmuje dat. 
ków i kontrybucyi z obcych kra­
jów. Wydatki nihilistów nie są 
bardzo wielkie. Wielki zamach w 
Moskwie, — maszynerya, przyrzą­
dy do niego itd. — kosztował tyl­
ko 1000 rubli. Dwa zamachy w 
roku bieżącym kosztowały po kilka 
dolarów tylko. Znalezienie miejsca 
przytułku i ubrania różne, aby zbić 
policyę z tropu, kosztują najwięcej. 
Z Ameryki więc nic zostanąwyse- 
łane pieniądze na cele rewolucyjne, 
ani dla obrony oskarżonych nihili­
stów, gdyż to byłoby nieużyte- 
cznem. Liga zamierza, skoro zo« 
stanie dostatecznie uorganizowaną, 
zająć się losem wygnańców w Sy- 
beryi, w której znaj duje się około 
75,000 zbrodniarzy politycznych; 
10,000 z nich zostało wysłanych 
przez teraźniejszego cara w prze­
ciągu 6 lat. Dalej chc e się liga 
zająć dziećmi wygnanych lub uwię­
zionych nihilistów. Pomiędzy inne- 
mi twierdzi Hartmann także, źe W- 
Ks. Konstanty, który się znajduje 
w Paryżu, oświadczył naczelnikom, 
że zaprowadzi rząd konstytucyjny 

w Rosyi, jeżeli mu nihiliści porno* 
gą do osiągnienia tronu rosyjskiego.

POLSKA.

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

'Podług „Kijewlanina", w guber- 
nii kijowskiej, podolskiej, wołyń­
skiej, półtawskiej i czernichowskiej 
znajduje sig teraz 1,828 szkół ele­
mentarnych, utrzymywanych przez 
ministerstwo wychowania publicz­
nego lub przez ziemstwa. Znaj­
duje się mianowicie: 62 szkoły 
wiejskie dwuklasowe, 589 jedno- 
klasowycb, 1029 jednoklasowycb 
ziemskich w gubernii czernichowskiej
1 półtawskiej, 41 jednoklasowycb 
parochialnycb, 8 ministeryalnych i
2 szkoły rzemieślnicze; pozostałe 
szkoły są powiatowe lub mające 
program powiatowych. Najwięcej 
szkół posiada gubernia półtawska, 
następnie czernichowska, najmniej 
kijowska (prawie o trzy razy mniej 
od gubernii półtawskiej), Szkół ele­
mentarnych przy cerkwiach w gu­
bernii wołyńskiej było w roku 
zeszłym 452 z 10,196 uczniami 
(9,939 chłopców i 8ft7 dziewcząt); 
ukończyło szkołę 869 chłopców i 
58 dziewcząt. Utrzymanie szkół 
paro chininy oh w gubernii wołyń 
skiej kosztowało 42,081 rubli 26 
kopiejek. Płaca nauczyciela wynosi 
przeciętnie 55 rubli rscznie.

— Kościół katolicki 
zamieniony na cer­
kiew prawosławną. 
Kościół katolicki przy szpitalu św. 
Elżbiety w Szczebrzeszynie oddany 
już dawniej został, „z najwyższego 
zezwolenia** pod zawiadywanie (!) 
duchowieństwa prawosławnego. O- 
becnie — donosi „Dn. Warsz.“ — 
Wymaga on reperacyi. „Główny 
naczelnik kraju — pisze dalej 
„Warsz. Dniewn.** — pozwolił o- 
bróoió na ten c«l resztę pozostałą 
od sum cerkiewno budowlanych, 
wyznaczonych dla gabei nii lubelskiej 
w latach przeszłych, w ilości 9z6 
m. 85 kop.

— Gubernii woły ń- 
skiej znajduje sią obecnie 175- 
122 katolików,, posiadających ko­
ściołów parafialnych 113, kaplic 
127 i klasztorów 4, a mianowicie: 
00. Bernadynów, w Zasławin, Ka­
pucynów w Konstantynowie, Kar­
melitanek w Dubnie i Reformatów 
w Dederkałach pod Krzemieńcem.

— Okropny wypadek zdarzył 
się we wsi Włostówice, w pow. 
nowo-aleksandryjskim. Proboszcz 
miejscowej parafii, ks. Kulesza, 
człowiek już wiekowy, od dłuższego 
czasu chorował ciężko, lecz nie o- 
błożnie. Kuracya odbywała się w 
domu pod dozorem siostry probo­
szcza i organisty. Kilka dni temu 
nad wieczorem, czuwający nad cho­
rym organista wyszedł na jakiś 
czas z pokoju chorego, pozostawia 
jąc go spokojnie siedzącego przy 
łóżku. Po powrocie oczom organi­
sty przedstawił się okropny widok. 
Ksiądz Kulesza leżał na podłodze 
bez przytomności, cały w ogniu. 
Spaliło się na nim ubranie, a na­
stępnie i ciało do połowy korpusu, 
wskutek czego ks. K- wkrótce 
życie zakończył. Prawdopodobnie 
po wyjściu organisty chory chciał 
się udać do drugiego jiokoju, siły 
mu jednak nie dopisały i zemdlał. 
Upadając nie puścił świecy, którą 
trzymał w ręku; od niej za­
paliło się ubranie. Bezsilny sta 
rzec nie mógł się ratować i w o- 
kropnych męczarniach życie zakoń­
czył.

Pod Prusakiem.

W. Mig. Poznańskie.

AT obw. poznańskim-. Przeważnie 
panujące wiatry północne i wschod­
nie w marcu zaszkodziły zasiewom 
długo przez śnieg zasłoniętym, ale 
przy łagodniejszem powietrzu, może 
się jeszcze wszystko polepszyć. W 
ogóle stan zasiewów jest dotąd za- 
dawalniający. Stałe zimno nie było 
korzystne dla wiosennych robót w 
polu.

W obw. bydgoskim : 
Wskutek długiej suszy i wiatrów 
północnych zasiewy znacznie ucier­
piały. Wyglądają woale licho, ale 
jest nadzieja, źe przy łagodniejszem 
powietrzu poprawią się.Na lżejszych 
polach rozpoczęto wiosenne roboty 
już w marcu ale musiano je dla 
zimna przestać.

Dwie mszeźałobne 
za duszę i. p. Kraszewskiego od­
były się 18 bm. jako w dniu po­
grzebu krakowskiego, w Pozmniu. 
Pierwszą, zamówioną przez towa­
rzystwo drukarzy polskich, odpra­
wił X. Hubowicz w koście­
le podominikańskim o godzinie 6 
rano; drugą, o godzinie 10 w ko­
ściele św. Marcina odprawił bardzo 
solennie X. W o 1 i ń s k i , pro­
boszcz kościoła św. Wojciecha, w 
asyście XX. S u r z y ń s k i e - 
g • i Dutkiewicza. 
Ołtarze otaczały drzewa i kwiaty. 
Na żałobny ten obchód pospieszyli 
licznie członkowie towarzystwa 
przyjaciół nauk i ci wszyscy, co 
cenią niezmiernie prace i zasługi 
sławnego pisarza.

— Perkowo pod Gniewkowem, 
folwark mający 300 mórg obszaru, 
kupiła na aubhaście pani Kammler 
z Torunia za 36 tysięcy marek. 
Dotychczasowy jego właściciel pan 
Kellner przed sześciu laty dał za 
ten majątek 75 tysięcy marek.

— IV Mokrem pod Pakością 
stało się w dniu 21 b- m. wielkie 
nieszczęście. Jeden z czeladników 
kowalskich chciał za pomocą prochu 
rozsadzić wielki kamień i zrobił 
dwa naboje, z których jeden puścił.

Przy wydobywaniu drugiego nabo­
ju padł strzał i zrani} nieszczęśli­
wego w twarz, a kawał odłamu 
trafił go w serce i na miejscu za­
bił,

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Prusy Zachodnie . 
W obwodzie kwidzyń­
skim: Chociaż zasiewy przez 
dłuższy czas nie były śniegiem po­
kryte, jednak niewiele ucierpiały 
od zimna. Dzisiaj nie można jeszcze 
wnosić o przyszłych urodzajach, 
ponieważ jeszcze niektóre role są 
zmarzłe. Koniczyny wyglądają licho 
i nie zapowiadają dobrego sprzętu.

W obwodz'e gdańskim; 
Przy łagodniejszem powietrzu w 
styczniu, lutym i marcu zasiewy 
znacznie się polepszyły.

— Ztotowo. Przy kopania funda­
mentów pod nowy kościół w Ra­
do w n i o y , odkopano w miej­
scu, gdzie wieża stać ma, trzy 
urny (gliniane garnki), w których 
prócz popiołu znajdowały się małe 
gnaciki białe i kolczyki. Urny stały 
w rzędzie jedna przy drugiej, ob­
stawione w czterobok czterema ka­
mieniami, a nad urnami jeleń duży 
płaski kamień. Mimo użycia wszel­
kiej ostrożności, arny rozsypały się 
w drobne kawałki. Miejsce, gdzie 
stał stary kościół było więc dawniej 
cmentarzyskiem pogańskiem.

Szlązk.

O doli robotnika fabrycznego na 
GórnymSzlązku: Cho­
ciaż wszędzie praca ciężka, to 
już pono najbardziej jest udręczony 
robotaik w hucie cynkowej. Robo­
tnik nie zna odpoczynku, jedynie 
tylko pracę i frasunek. Robotnik w 
hucie cynkowej zaczyna pracę o 
godz. 3 lub 4 z rana, kończy o 
godz. 12, albo też już o 1 w po­
łudnie. Drugi gatunek robotników 
jest taki; Robotnik przyjdzie o 6 
rano i robota trwa na szychcie do 
6 wieczór, a drugi od 6 wieczora 
do 6 rana, czasem do 7 i dłużej. 
Pierwszy robotnik nazywa się 
szmelcer, drngi robotnik dniowy i 
nocny sulora, trzeci pracujący w 
tym samym czasie, co szmelcer, 
nazywa się pomocnikiem.Teraz sobie 
niech każdy rozważy, ile wypoczyn­
ku taki robotnik ma, gdy jeszcze 
mieszka daleko od roboty. W tejże 
pracy nie wyrobi teraźniejszych 
czasów żaden robotnik długo, naj­
więcej 10 do 15 lat, bo chociaż 
praca nie dobije człowieka, to zgry­
zota i wszelaki frasunek, do które­
go główną przyczyną są ci, co 
pracą kierują.

W obie, opolskim (G. 
Szlązku). Stan zasiewów, jak dotąd 
zadawał niający.

W obwodzie wrooławs kim: 
Zasiewy jesienne rozwinęły się pod­
czas zimy dobrze i silnie. Przy 
obecnem powietrzu nie znać roz­
woju.

Pod Austryakiem.
Galicya.

— Nowy obraz Matejki. Nie­
strudzony mistrz ukończył niedawno, 
jak pisze „Czas**, obraz treści re­
ligijno historycznej: „Iwo Odrowąż, 
poświęcający kamień węgielny pod 
kościół ** Nad rozpoczętą budową 
fundamentów klęczy bł. biskup 
krakowski pontyfikalnie ubrany. 
Ręce obie trzyma w pozycyi na 
pół modlącej, na pół błogosławią­
cej, podczas gdy głowę natchnioną 
wzniósł ku niebu błękitnemu, zkąd 
spływający śliczny aniołek przynosi 
mu wieniec z liści zielonych. Prócz 
świątobliwego biskupa nie wiele 
tylko jest postaci. Z kilku asy­
stujących duchownych jeden podaje 
księgę rytualną i dokument perga­
minowy zwinięty, drugi trzyma 
pastorał z kości słoniowej misternie 
wyrobiony. Za nimi ziemianin 
brodaty, zapewne fundator kościo­
ła. Po drugiej stronie nachylają­
cy się i zamyślony architekt trzy« 
ma cyrkiel i kartę z nakreślonem 
planem gotyckim rozpoczętej bu 
dowy. Wszystkie te figury niesły. 
chanie plastycznie występują na 
tle rozwieszonej kotary z aksamitu 
pensowego, po jednej stronie otwar­
ty jest dalszy widok na las szpil­
kowy, przybierający się w szatę 
świeżej zieloności. Pomimo na­
gromadzonych trudności kolorysty­
cznych całość dziwnie pięknie 
zharmonizowana. Głowy i postacie 
osób pełne głębokiego wyrazu. 
Szczegóły bogatych tkanin i przy- 
borów występują z niesłychaną si­
łą plastyczną. Obraz ten za dni 
kilka ukaże się w salach Towarzy­
stwa sztuk pięknych na czas kró­
tki, zanim zostanie wysłany w dal 
szą podróż artystyczną. Wykona­
ny na zamówienie adwokata dr. 
Retingera, przeznaczonym jest do 
ozdoby kościoła mającego stanąć 
w Iwoniczu.

Szlązk austryacki.

Dotąd lud polski na Szlązku je­
dyny prawie między narodami au- 
atryackiemi znajduje się w tem 
wyjątkowem położeniu, że pragnąc 
duchowego rozwoju i wyższego 
wykształcenia, nie może go osiągnąć 
w sposób przyrodzony, narodowy.

Oświaty nie może nabywać pro­
stą drogą w języku ojczystym, nie 
mając narodowych szkół, zwłaszcza 
średnich. Polacy w Galicyi, Czesi 
na Morawie, w Czechach i Szlązku, 
również filowieńcy, Dalmatyńoy 1 
Włosi wymogli sobie szkoły naro­
dowe, i młodzież ich ma ztąd uła­
twienie w naukach, podobnie jak 
niemiecka, według pedagogicznej 
zasady: że nauka najłatwiej i naj­
pewniej zaszczepia się tylko w oj­
czystej mowie. Lud polski na Szląz­
ku nie doznaje tego ułatwienia, je­
go synowie i ich rodzice ponoszą 
przez to wielorakie straty, materyal- 

ne i moralne, które są powszechnie 
wiadome, a najdotkliwszą jest, że 
ten lud nasz coraz więcej pozbawia­
nym jest własnej, przewodniczącej 
mu inteligencyi.

Potrzeba ludowi sziązkiemu szkół 
polskich; od dziesiątków lat woła 
on też o gimnazyum polskie. Odzy­
wa się w nim głos znany i ważny; 
Naród, który ma szkoły, ma przy­
szłość. Odczuwa to lud szlązki i 
chce się chronić od upadku. Dla 
tego utworzyło się towarzystwo 
„Macierz szkolna dla księstwa Cie- 
ezyńskiego**, które ma się sta­
rać o potrzebne szkoły, w pierwszym 
rzędzie gimnazyum polskie, i w 
tym celu musi przedewszystkiem 
starać się o niezbędne środki.

Antikolonizacya.
Czytamy wDzienniku Po­

znańskim: „Do Banku ziem­
skiego, jak się dowiadujemy, nad­
płynęły znów znaczne stosunkowo 
sumy aż z Syberyi. Więc już i 
w krainie lodów biją serca goręcej. 
Na parcele popyt coraz bardziej 
się zwiększa, tak samo na dzie­
rżawy na małe folwarki od 300 
—400 morgów. Jest już kilku a~ 
matorów na takowe. Możeby tego 
rodzaju parcelacya mogła się także 
okazać korzystną. Oczywiście ful- 
warczki musiałyby być wybudowa­
ne Zwraca się i na to uwagę 
właścicieli dóbr.**

W Galicyi niestety mniej gorąco 
biją serca nlt w krainie lodów. Z 
drobnych składek subskrybowano 
dotąd — o ile wiemy — tylko 26 
akcyj banku ziemskiego- Poparcie 
usiłowań banku na większą skalę 
drzemie jeszcze ciągle pomiędzy 
tymi, którzy mogliby stosunkowo 
uczynić najwięcej. Radzimy tym» 
którzy mają dobrą wolę przyjść w’ 
pomoc rodakom w Poznańskiem, 
ażeby nie oglądali się na innych, 
lecz spieszyli z subskrypcyą choćby 
po jednej i dwie akcye.

(Gaz. Na r.)

Pomnik Kraszewskiego.
w sprawie pomnika dla J. J. 

Kraszewskiego wielka jest nadzieja, 
że xa przykładem magistratu kra­
kowskiego, który na wniosek wice­
prezydenta dra Szmidta pospieszył 
z pierwszym zawiązkiem na pomnik, 
pójdą także inne magistraty, urzędy 
autonomiczne i osoby prywatne. 
Kiełkuje już myśl złożenia osobne­
go ąd hoc komitetu, któryby we 
wszystkich ziemiach polskioh sta­
rał się o fundusze na ten cel. Roz­
chodzi się tu o uczczenie pamięci 
Kraszewskiego pomnikiem ozdobnym, 
okazałym, a nie przesadnie drogim, 
któryby stanął przy jednym z głó­
wnych placów w Krakowie.

Szarfy z wieńców, niesii nyob pod­
czas pogrzebu ś. p. J. I. Krasze­
wskiego, zostały w liczbie 242 prze­
wiezione do muzeom narodowego, 
gdzie mają zdobić jedną ze ścian w 
kształcie ornamentu, którego ułoże­
nie obmyśla najczynniejszy członek 
komitetu pogrzebowego p. Walery 
Rzewuski.

Największe kościoły co do 
długości.

Kościół ś. Piotra w Rzymie z 
krUchtą 208 metrów, bez kruchty 
187 metrów, św. Pawła w Londy­
nie, 171 metrów z kruchtą, katedra 
w Florencyi bez kruchty 149£, tum 
koloński 149 metrów, katedra w 
Medyolanie 136, św. Pawła w Rzy­
mie 128 metrów, Matki Bozkiej w 
Paryżu z kruchtą 130 metrów, bez 
kruchty 110 metrów, kościół kate­
dralny w Peplinie me zupełnie 90 
metrów (286 stóp).

Maryan Langiewicz.
W tych dniach umarł w Konstan­

tynopolu, jak donosimy pod nagłó­
wkiem „nekrologia** Maryan Lan­
giewicz, znany z powstania 1868 
roku. Maryan Langiewicz urodził się 
w dniu 5 sierpnia 1827 r. w Kro­
toszynie, w W. Ks. Poznańskiem 
i poświęcił się w r. 1848 studyom 
matematycznym w wszechnicy 
wrocławskiej, jako jeduorocznik 
wstąpił potem do pruskiej artyleryi 
i dostał stopień bombardyera; pod­
czas mobilizacji w r. 1859 pełniF 
służbę oficerską. W początku kwie­
tnia 1860 r. był nauczycielem w 
szkole wojskowej jen. Mierosła­
wskiego w Paryżu, później brał u- 
dział jako adjutant jen. Milbitz*a w 
wyprawie Garibaldego przeciw Nea- 
poowi a potem został nauczycielem 
w polskiej wojskowej szkole w 
Cvneo. Przy wybuchu powstania 
naszego w r. 1863 został naczelni- 
ki»m oddziału powstańców, w dniu 
10 marca Zosuł zamianowany przez 
„Rząd Narodowy“ dyktatorem vice 
Mierosławskiemu, który został pobity 
przez Moskali, lecz już w dniu 
19 kwietnia został zmuszony przejść 
na Urytoryum austryackie, był ażdo 
końca 1865 r. więźniem stanu w 
Austryi, poczem się udał do Szwaj- 
caryi a później do Turoyi.

Kronika kościelna.
Dyecezyą detroitską zawiaduje 

od czasu zrzeczenia gię biskupstwa 
przez przew. ks. Borgess, wika- 
rjuaz jeneralny, przew. ks. Elward 
Joos. Ks. Joos, pochodzi z Belgii 
i liczy lat 62. Święcenia kap|ań- 
akie otrzymał w r. 1848 w Gan­
dawie. W r. 1857 - przybył do 
Detroit i został zamianowany pro­
boszczem przy kościele św. Anny. 
V rok potem został przeniesiony 
d5 kościoła w Monroe, Mich., gdzie 
się dotychczas znajdował. W roku 
1877 został zamianowany wikary- 
ugzem jeneraluym dyecezyi, którą 
zawiadywał przez dłuższy czas, gdy 
biskup Borgess ośm ciy dziewięć 
lat temu podróżował po Europie.



CHICAGO.
Około GOO murarzy poprze 

stało pracować w środę ubie­
głego tygodnia, ponieważ 
„boss’owie“ nie chcą wypłacać 
myta w sobotę, lecz w ponie- 

’ działek lub wtorek. Murarze 
twierdzą, że tylko w sobotę 
mają czas kupować, co im 
jest potrzebnem, pracodawcy 
zaś mówią, że gdyby wypła­
cili w sobotę, to w poniedzia­
łek mało który z murarzy 
przyszedłby — większa część 
święciłaby tak po niemiecku 
nazwany „Blaue Montag.“

— Walenty Vormiller, 17 
letni chłopiec, którego rodzice 
mieszkają pod No. 455 Elston 
Ave., zatruł się w środę u- 
biegłego tygodnia. Przyczyna 
samobójstwa nie jest znaną. 
Vormiller’owie mają być Pola­
kami.

— Komisarze wyborczy bę­
dą się musieli zająć nowym 
podziałem miasta na wardy, 
gdyż legislatora stanu Illinois 
uchwaliła prawo, na mocy 
którego Chicago ma składać 
się z 24 ward. Będziemy więc 
mieli 48 aldermanów. Pra­
wdopodobnie dzielnica półno­
cna będzie miała 5, południo­
wa 6 a zachodnia 13 ward 
więcej, jak dotychczas.

— Józef Fitt, 40 letni ro­
botnik, mieszkający na Mil­
waukee Ave., znalazł w pią­
tek naglą śmierć w ten spo­
sób, że elewator w lejami że­
laza i fabryce maszyn spółki 
„Grane Bros.“ pod No. 52 
Judd ulicy uderzył go w gło­
wę. Nieszczęśliwiec znajdo­
wał się tylko pięć miesięcy w 
kraju i prawdopodobnie fami­
lia jego znajduje się obecnie 
na morzu, aby się połączyć z 
tym, który niestety już nie 
żyje-

— Zdaje się, że strajk mu­
rarzy nie ukończy się tak 
prędko, gdyż nietylko robo­
tnicy ale i pracodawcy są u- 
porczywi. Strajk ten szkodzi 
tysiącom robotników budowni­
czych. Spodziewać się nale­
ży, że strajk nie będzie trwał 
długo, gdyż mogłyby powstać 
niepokoje dość groźne.

— W naszym grodzie u- 
marło w ubiegłym tygodniu 
258 ludzi. Głównemi przy­
czynami śmierci były: dyfte- 
rya w 21, suchoty w 20, kur­
cze (dzieci) w 18, bronchitis 
w 17, zapalenie płuc w 24 
przypadkach, przypadkowo u- 
tracilo życie 16 ludzi; 'samo­
bójstwo popełnił jeden czło­
wiek. Pomiędzy zmarłymi 
było 119 dzieci nie liczących 
jeszcze lat 5.

Stracił życie dla swego dziecka.

Murarz Jan Vorbanck, wi­
dząc że córeczka bawi się na 
torze kolejowym, podczas gdy 
parowóz w szybkim pędzie 
nadchodził, doskoczył i ocalił 
jej życie, lecz sam padł, a 
parowóz zmiażdżył jedną z 
jego nóg. Pomimo najlepszych 
starań ze strony żony i leka­
rzy, umarł skutkiem rany 
otrzymanej, w mieszkaniu 
swojem pod No. 338 Sanga­
mon ulicy. Jest Polakiem.

AMERYKA.
Z grodu śmietankowego 

(Milwaukee.)

w piątek po połuoniu utopił się 
August Strelow i Ferdynand Rasz, 
którzy dla zabawy i rozrywki wy­
jechali byli na jezioro.
— W Milwaukee czyli raczej w po­

bliżu południowo zachodniej granicy 
miasta, mieszka niejaki Kroegor, Po­
lak, który liczy 1st 112 Zatrudnia 
się rólnictwem,' gdyż posiada tam 
małą fatmę, i pracuje co dzień. W 
życin swujetn nie pił piwa ani wina, 
lecz używa tytoniu raz po raz.

Zabił własnego syna.

Na farmie położonej w pobliżu 
miasta Washington zabił w nocy z 
soboty na niedzielę William H. 
Sanford, 16 letniego swego syna Ham_ 
let’a. Ten ostatni będąc lunaty­
kiem (chodził, gdy spał) wyszedł 
na podwórze. Ojciec się obudził 
a słysząc kogoś chodzącego w po­
dwórzu, mniemał, że złodzieje ebeą 
się włamać do jego stajni. Wy 
szedłszy przed drzwi zobaczył po­
stać, której dla ciemności nie mógł 
rozpoznać. Po trzy razy zawołał; 
„Kto tam", lecz nie dostawszy od­
powiedzi, strzelił i zabił na miejscu 
własnego syna.

Dziecko rozszarpane przez 
panterę.

Z New Orleans donoszą w dniu 
18 majat Wczoraj na wieczór dżie 
oko pewne, które wraz z innemi 
dziećmi pos«ł° zbierać jeżyny na 
farmie Daigra, położonej około 10 
tail od Baton R°uSe’ ^*> zostało roz- 
8*arpane p«ot “Zlkl* awierzę, 
l^wdopodobnie Inn,

dzieci ocaliły się ucieczką, pozo­
stawiając najmłodsze swemu losowi. 
Pantery dość licznie znajdują się 
w bagnistych okolicach stanu Loui­
siana. W Assension Parish zabito 
W przeszłym roku jedną, która 
mierzyła dwanaście stóp.

Z życia Polonii w Ameryce.

Z „Labor Journal", czasopisma 
wychodzącego w Alpena, Mich., 
wyjmujemy co następuje: Polskie 
Towarzystwo św. Stanisława, towa­
rzystwo św. Jana Chrzciciela i 
Rycerze św. Jana, z swemi pię- 
knemi chorągwiami, sztandarami 
i przepysznemi regaliami Iśniącemi 
w promieniach słonecznych przed­
stawiały podczas procesyi w ubiegłą 
niedzielę widok bardzo zajmujący. 
Na czele szła muzyka tak nazwana 
„Germania band“. Marszałkami 
(na koniach) byli pp. August Li- 
ske i Izydor Jachcik — marszał­
kiem pieszym był ob. August Ha- 
wald. City Attorney Holmes, na­
leżący do kościoła francuzkiego, 
wręczył sztandar amerykański pre­
zydentowi towarzystwa św. Stani­
sława, przyczem miał piękną i bar­
dzo stósowną przemowę.

Z korespondencji prywatnej do­
wiadujemy się jeszcze o następuj ą = 
cych szczegółach tyczących się To­
warzystwa Św. Stanisława:

„Tow. św. Stanisława Biskupa i 
Męczennika liczy 76 członków. 
Kazanie polskie miał ks. proboszcz 
Augustyn Sklarzyk, po francusku ks. 
Hudon od kościoła francuzkiego 
św. Anny. Chorągiew pochodzi 
od Benzigera w Cincinnati, O., 
rozmiaru 72X48 cali. Jedna stro­
na: czerwony damask, obraz prze­
śliczny przedstawiający św. Stani 
sława — druga: herb polski, 
wspaniale malowany podług p. 
Dyniewicza obrazu Matki Bozkiej 
Częstochowskiej.

Tysiące ludzi było obecnych pod 
czas poświęcenia chorągwi i obcho­
du. Sekretarzem był ob. Izydor 
Jachcik, który także pełnił obo 
wiązki marszałka.

Jedwabna chorągiew amerykańska 
jako i narodowa polska pochodzą 
także od powyżej wymienionej fir­
my. Wszystkie trzy chorągwie ra­
zem zostały poświęcone przez ks. 
proboszcza Aug. Sklarzyka.

Sinierć matki i dzieci sku­
tkiem nierozsądnego użycia pe- 

troleju..
Z Pittebarga piezą w dniu 13 

maja: Straszliwy wypadek wyda­
rzył się wczoraj na wieczór w Coal 
Valley, miasteczku położonem o 
mil kilka od McKeesport, Pa., którego 
wynikiem było, źe niejaka pani Cook 
i dwoje jej dzieci znalazły śmierć 
okropną i dom, w którym mieszka­
li, się spalił. Niewiasta ta chciała 
rozniecić ogień za pomocą petrjle- 
jn, kiedy nagle płyn znajdujący 
się w bańce s:g zapalił. Nastąpiła 
eksplozya. Niewiasta wybiegła z de­
mu — szaty jej się paliły, gdyż zosta­
ła oblana palącym się płynem i po kil­
ku minutach już nie żyła. Wskutek 
eksplozyi ogień zagarnął dom i 
dwoje małych dzieci spaliło się 
wraz z nim. Trzecie dziecię uszło 
podobnemu losowi przez to, iż po­
szło za matką, gdy ta wybiegła 
na podwórze. Mąż jej., a teraz 
wdowiec, jest górnikiem.

Biskup Ireland o Rycerzach 
Pracy.

Z St. Paul piszą w dniu 15 ma­
ja: Biskup Ireland kazał dzisiaj w 
katedrze i skorzystał z tej sposo­
bności, aby . wytłómaczyć stósinek 
kościoła do „Rycerzy Pracy**. Ko­
ściół, mówił, nie potępia związku 
tego, lecz zarazem nie bierze go pod 
swą opiekę. Kościół jest odpowie­
dzialnym za stowarzyszenie, które 
uznaje, stara się o jego dobrobyt 
i broni go. Istnieją atoli stowa­
rzyszenie, mówił biskup dalej, któ­
re dotychczas nie przekroczyły praw 
Państwa, ani też Kościoła i są je. 
szcze wystawione na próbę. Do tych 
stowarzyszeń należą „Rycerze Pra- 
oy“, od których zależy, ozy w przy­
szłości zostaną wyklęci lub też u- 
znani przez kościół.

Kościół uznaje prawo robotnika 
do strajkowania, leoz nie nadaje mu 
przywileju do wstrzymania gwałto­
wnym sposoby m innego robotnika 
od roboty. „Uznaję jednakowoż4*, 
dodał prałat, że praca i kapitał po­
siadają swe prawa, że praca jest 
słabszą partyą, i że zwyczajnie Ko­
ściół ujmuje się za słabszym.“

Z legislatury różnych Stanów.

Władza prawodawnicza Stanu 
Illinois odroczy się sine diem w 
dniu 15go czerwca rb.

— Beaver, gubernator stanu Pen­
sylwania podpisał nowe prawo, pod= 
wyższające „license** za sprzeiLwa 
nie trunków Do tego czasu pła 
cm saloniści w Pennsylvania odno* 
śne do odbytu, jaki którykolwiek 
z nich miał. Nowe prawo przepi­
suje że w miastach liczących 30.- 
000 ludności i więcej ,,license'* ma 
kosztować $500 rocznie, w mia­
stach nie liczących 30,000 mie 
szkańców $400, w wioskach $200 
— a daleko od miast tub wiosek 
się znajdujące salon‘y są upodatko- 
Wane w wysokości $100.

— Gubernator stanu Illinois pod­
pisał dotychczas tylko 34 prawa, 
uchwalone przez senat i izbę re­
prezentantów. Do wniosków do 
praw uchwalonych przez legislature 
a którego gubernator nie podpisał 
należy ten, który się odnosi do kas o- 
Wczędności (Savings banks).

Praca.
Strajk wypalaczy koksu w Pen-- 

eylyania przedłuży się niezawodnie. 
Gazety przynajmniej donoszą, że 
strajkierzy oświadczyli, iż nie po­
wrócą do pracy, aż dopiero za pół 
roku.

Strajki.

Górnicy w Bonnie, Blue Jacket 
i „First National** kopalniach w Mi­
chigan zastrajkowaii w ubiegłym ty­
godnia, ponieważ właściciele kopal­
ni nie zapłacili im myta za ostatnie 
dwa miesiąee. Około 400 górników 
porzuciło pracę. Górnicy w Iron 
King zastrajkowaii w poniedziałek 
ubiegłego tygodnia i dostali swą pła­
cę; 1o było powodem że górnicy w 
innych kopalniach zastrajkowaii tak­
że.

— W Ashtabula porzucili pracę 
robotnicy zatrudnieni przez Lako 
Shore i Ashtabula & Pittsburg kom­
panie kolejowe przy wyładowywaniu 
kruszcu żelaznego i węgli. Żądają 
podwyższenia płacy o trzy centy 
na tunie. Dotychczas dostawali 9 
centów za tanę.

Kronika pracy-
Pracodawcy w St. Louis postępu­

jąc Za przykładem fabrykantów 
wschodnich, zamierzają wypłacać 
myto robotnikom w poniedziałek, 
zamiast w sobotę, jak dotąd czy­
nili. Początek zrobiła spółka N. 
K. Fairbanks & Co., która ma fa­
brykę wozów i zatrudnia 260 ro­
botników; W piątek ubiegłego 
tygodnia oświadczono robotnikom, 
że odtąd wypłacenie myta nastąpi 
dopiero w poniedziałek. Robotnicy 
wypracowali natychmiast protest, 
który został podpisany przez 247 
z nich. Spółka atoli nie zważając 
na protest nie wypłaciła w sobotę. 
Robotnicy chcą podobno strajko­
wać.

Burza.
Z Omaha, Nebr., dbnoszą w dniu 

14 maja. Miasteczko Blue Spriug 
nawiedził wczoraj o | 4 po południu 
orkan, który zniszczył tamtejszą 
szkołę. Dzieci były już poszły do 
domt; w szkole znajdował się do­
zorca Rambaugh — wydobyto go 

z gruzów śmiertelnie ranionego. O- 
koło 5iej godziny uderzył ] iorun 
w dom Emanuela Basovis i zabił 
20 letnią jego córkę Mamie, która 
siedząc na kanapie w pobliżu okna 
przypatrywała się burzj.

Także w Papillion w Nebraace na­
robiła burza wiele szkody. W Cre­
te została zniszczona lodownia, a A. 
J. Porter, który był na polowaniu, 
został zabity przez grom.
— W St. Louis zostałzabity na ulicy 

przez piorun niejaki Bernhard Horn» 
a niejaki Charles Bees podczas pra­
cy w cegielni; Reinhold Taschler zaś 
został sparaliżowany.

Pożary.
W miasteczku Hammond, Ind., 

położonem niedaleko od Chicago 
wybuchł w sobotę pożar, który zni­
szczył tam się znajdującą dyslyla- 
cyę, tartak, skład drzewa i w ogóle 
właśność w wartości $150,000.

— W pobliżu Waterford, N. J., 
palą się lasy.

— Lasy znajdujące się w pobliżu 
Green Bay, Winona i St. Paul ko­
lei paliły się w ubiegłym tygodniu.

— W Hurley spaliło się ośm bu­
dynków. Strata $20,000.

— W Lafayette, lud., spalił się 
w nocy na 13 maja młyn spółki 
Frey & Landes. Młyn ten został 
pobudowany tylko dwa lata temu i 
kosztował wraz z maszyneryą około 
$40.000.
- W Fox Lake, przedmieściu 

milwauokim, spalił się skład ogólny 
TarranPa, kuźnia Puttera i wielka 
fabryka wozów. Strata $20,000. 
Tarrant, który liczył lat 65, utracił 
życie w płomieniach.

Pożary leśne.

Z Ishpeming, Mich., donoszą w 
dniu 13 maja: Gęsty dym z pa­
lących śię borów wisi po nad na- 
szem miastem. Lasy palą się na 
północ od Negaunee, zwłaszcza w 
pobliżu Munnising, Newberry i An- 
tram w powiecie Olger, w pobliżu 

Iron River i Stambaugh i po za 
Micbagamme w powiecie Marquette, 
jako i wzdłuż Milwaukee i North­
ern koloi od Stdes, Wis., aż do 
Iron Mountain, Mich. Pożary te 
rozpoczęły się w pobliżu toru ko­
lei i rozszerzyły się aż do lasów 
znajdujących się kilkanaście mil 
od kolei. Dla zwalczenia pożaru 
w pobliżu Escanaba i okolicy wy 
ruszyła straż ogniowa.

Z Marquette donoszą, że strata 
wskutek pożarów jest dość zna 
czną, spaliło się bardzo wiele rą 
banego drzewa i belek kolejowych 
(ties). Niektóre kopalnie są tak­
że zagrożone. W pobliżu Teal 
Lake i Ceap River palą się lasy 
wzdłuż Chicago i Northwestern, 
Duluth i South Shore i Milwaukee 

Northern kolei.
Miasteczko górnicze Forest City 

zostało zagrożone, lecz straż o 
gniowa pracowała przez całą noc 
j zagasiła ogień.

— Z Sandwich, Masa., donoszą 
także o pożarze leśnym. Poża r 
wybuchł w pobliżu Collins Crossing 
pomiędzy Bourne i Bourendaie i
rozszerzył się po całej okolicy i
przedostał się nawet po za Sand • 
wish. Przestrzeń 10 milowa jest | 
zajęta przsz ogień i do tego czasu | 
spaliło się już około 50,000 akrów 
boru.

W ielkie nieszczęście.

Z Prttsburga donoszą w dniu 11 
maja: W Braddock robotnicy: Jan 
Zawłowski, Jan Garczyk, Jan Ge 
dard, Jan Lawette i Karól Łedo 
wski byli wczoraj zatrudnieni czyś 
szczeniem pieca „szmelcowego (dy- 
marki)1* w stalowni Edgar*a Thomp­
son, gdy niespodzianie ,Juk“, który 
się utworzył z koksu i żużla ka­
miennego (pomeksu), a które ma- 
terye były jeszcze rozpalone, spadł 
na nich. Lawatte i dwóch jego 
towarzyszy ulegli już pod ranami 
otrzymanemi a drudzy są blizko 
śmierci.

Pruski książę Leopold 1 hamo- 
wnik (brakeman).

Książe Leopold, prawnuk cesarza 
Wilhelma a syn ks. Karóla, bawił 
kilka dni temu w Chicago, o ozem 
czasopisma w swoim czasie donio­
sły. Jego książęca mość odwiedzi­
ła tu także teatr, o czem gazety 
także nie zapomniały donieść. Eu­
ropejscy książęta mają renomę, że 
lubią scenę — angielski książę 
Albert Edwardt lubi gry towarzy­
skie, ks. Connaught opery śmieszne, 
Leopold unosi się nad przedsta­
wieniami, które prosty nasz lud 
nazywa „komedyami**, a które się 
tutaj zowią „minstrel shows**. Leo­
pold więc odwiedził takie przedeta 
wienie, a jeżeli się tam nie ucie­
szył, no — to nie wiemy, ktoby z 
audyencyi był się najwięcej zaba­
wił. Kiedy „komedyant“ Jerzy 
Thatcher miał odczyt nad tak na­
zwanym „slang**, używanym zwła­
szcza przez młodzież („slang** nie 
oznacza zupełnie sprośnego lub 
nieprzyzwoitego wyrażenia się, lecz 
takiego, któregoby się nie powinno 
używać, tak n. p. gdybyśmy po­
wiedzieli „stul mordę** lub coś 
podobnego) i opowiadał historyę o 
dwóch pchłach, które spotkały psa, 
a jedna pchła powiedziała do dru 
giej „Dalej na tego psa**, to Jego 
książęca mość nie mogła się już 
wstrzymać, klepała się po nogach 
i śmiała się, aż łzy ciekły po licach 
i spadały ze złotawych włosów, 
które zdobią wierzchnią wargę 
książęcą.

Lecz mniejsza o to. Wydarzyła 
się. inna sprawa podczas podróży 
księcia z Quincy do Chicago. Miał 
tu do czynienia z obywatelami a- 
merykańskimi (o których potocznie 
powiedziawszy, uważa się każdy tak 
dobrym, jak książę lub nawet i mo­
narcha) Był to „brakeman**, na' 
zwiskiem Walworth, który pracuje 
dla kompanii Burlington. Nie 
przyszło wprawdzie do razów, lecz 
komplimenta, które interesowane 
partye sobie powiadały, były bardzo 
zajmujące.

Książe był w bardzo złym hu 
morze, gdy pociąg ruszył z Quin 
cy. Może być że wstał za rychło 
— była dopiero piąta godzina, lub 
że nie było na dworcu dosyć lu­
dności, któraby mu złożyła usza­
nowanie, albo też że powietrze nie 
podobało się księciu, albo może i 
lemoniada, którą pił w wieczór 
przedtem nie zgadzała się z ksią 
żęeym żołądkiem — dosyć że 
Leopold był grymaśnym. Nasam- 
przód kopnął buty hr. Kauniiza 
tak, że przeleciały z jednego koń­
ca wagonu do drugiego, sapał i 
wrzeszczał na służbę a baronowi 
Nikisz powiedział, ażeby wyszuka} 
sobie innego miejsca, w któremby 
wykręca! końce wąsów. Padało na 
dworze i naturalnie słońce się nie 
okazywało — słońce zresztą okazu­
je się zawsze cokolwiek później w 
Quincy, gdyż niedaleko od miasta 
na wschód znajdują się dość wyso­
kie skały, tak nazwane „Quincy 
Bluffs'* — może że to nie podoba­
ło się Leopoldowi.

Lecz cóż? Tutejsze słońca nie 
dba o książąt ani monarchów. Na­
gle zobaczył książę nieznaną osobę, 
ze spiczastą czapką na głowic, sto* 
jącą na drugim końcu wagonu, 
obróconą tyłem do książęcej paityi, 
patrzącą przoz okno. Nieznany 
człowiek w prywatnym wagonie 
księcia — to było zanadto. Nie­
znany człowiek, który śmiał stać 
z czapką na głowie i to obrócony 
tyłem w obecności księcia — to 
przechodziło wszelkie granice.

,,Co za pachołek śmie narzucać 
się naszej książęcej mości?“ zapy­
tał się, czyli raczej zawrzasnął 
Leopold — po niemiecku natural 
nie. „Brakeman** odwrócił się a 
mrugając na jednego ze służby 
księcia, zapytał:

„What’s the matter with the du­
de? (Co on chce ten »gogo**)?

Nie ebeemy bynajmniej obrazić 
starego Willusia, lecz faktem jest, 
że prawnuka jego można „gogiem** 
prawie nazywać. Liczy lat 22 
jest wysokim, wysmukłym, ma ja- 
sno-blon-1 włosy, nosi wysoki koł­
nierz z bardzo cienkiemi, wystają- 
cemi końcami, białasowy ulster z 
kapotą, laskę ze srebrną rękojeścią, 
żółte rękawiczki i ciasne patentowe 
trzewiki; ma wąsiki z fryzowanemi 
końcami. Powiadają że ssie głó 
wkę swej laski, gdy jest zamyślo­
ny. „Brakeman*1 więc obciął wieM 
dzieć, czego ten ,,dude“ żąda. Ku- 
ryer księcia starał się wytłómaczyć 
ka-ęciu, że ten człowiek należąc do 
służby kolejowej miał prawo być 
' - gonie, lecz ten nie chciał ani 
słuchać o tern. Baron i hrabia os­
iowali także wyperswadować księciu 
jego niesłuszność, lecz nadaremnie, 
Baktem było, źe na dworze lał 
deszcz jak z cebra a „brakeman** 
stojący zwyczajnie na platformie, 
nie chcący przemoknąć do nitki, 
miał prawo wejść do wagonu. Ba­
ron i hrabia wiedzieli o tem, lecz 
widząc gniew księcia, który się 
zżymał i chciał aby brakeman wy • 
szedł, prosili tego ostatniego, aby 
usłuchał. „Brakeman** nie chciał. 
Więcej gróźb, więcej gniewu ze 
strony księcia. „Brakeman" nare_ 
sicie, aby zakończyć nieprzyjemną 
scenę wyszedł i stał w deszczu, aż 
do czasu, kiedy pociąg przybył do 
Galesburgu.

W Galesburgu zmieniają się ha- 
mównicy; miejsce pierwszego zajął 
niejaki Walworth. Brakeman 
pierwszy opowiedział mu całą histo­
ryę o jakimś tam „dudę**, któremu 
piętej klepki brakuje, i jako musiał 
wyjść na daszcz, aby uniknąć haa 
łasu. Walworth odpowiedział, że 
każdego czasu jest takim dobrym, 
jak jakikolwiek „dudo**, choć nie

jest księciem, i nie ma kapoty na 
swym surducie; że musiałby być 
osłem, gdyby stał w deszczu dla 
kogokolwiek t- księcia lub nie — 
księcia. Padało wciąż jeszcze, gdy 
pociąg wyruszył z Galesburg i 
wkrótce potem Walworth przybył 
do wagonu i patrzał przez okno, 
jak to poprzednik jego był uczynił.

„Mein Gott im Himmel!" zawo­
łał książę spostrzegłszy nowego 
przybysza.’

„Brakeman** w tej chwili przy­
patrywał się pilnie krajobrazowi

„Wychodź na miłość Bozką" 
rzekł tłómacz chwytając go za ra­
mię.

„Seat!** odrzekł terże odpychając 
go. Nadszedł baron i hrabia a 
nareszcie sam książę. Pojedyńczo 
i wszyscy razem i w trzech lub czte 
rech językach oświadczyli mu, ażeby 
się wynosił, jeżeli mu życie jest 
roiłem. Brakeman odwrócił się, 
oparł się o drzwi i przemówił 
mniej więcej jak następuje:

„To tu jest Burlington kolej a ja 
jestem jej „brakeman’em**, „and 
dont you don’t forget it (nie zapo - 
minajcie o tem)**. Stałem w pry­
watnym wagonie prezydenta Per­
kins, a on nie mówił ani słowa. 
Jest to moją powinnością, każdy 
człowiek powinien wypełnić swą 
powinność, a ja będę wypełniał 
moją, choćbym miał za to umrzeć. 
Wy cudzoziemcy nie wiecie może, 
kim jest prezydent Perkins. On 
jest (tu podniósł głos) w ł a ś c i" 
c i e 1 em tej kolei. Przyjąwszy, 
źe wy jesteście prezydentem Per= 
kins a ja brakemann’em, i wy po- 

i wiadacie mi, wyohódż na platformę 
| a ja powiadam ,,nie“, choćbyście 
byli samym prezydentem, i powia­
dam jeszcze raz „nie**. Wy zna­
czycie może coś w waszym kraju, 
lecz do tego czasu nie jesteście 
właścicielami kolei w tym tu kraju 
— choćbyście się postawili na wa­
sze głowy.**

Powiedział, odwrócił się i znów 
przypatrywał się krajobrazowi.

Baron spojrzał ńa księcia i ude­
rzył palcem w swą głowę, chcąc 
oznaczyć, że człowiek ów jest wa- 
ryatem. Książe odpowiedział że 
baron jest osłem Hrabia wtrącił 
się także i został także ofukany. 
Gwar stawał się coraz gwałtowniej­
szym, lecz Walworth zdawał się 
być niemym i głuchym na wszy­
stko. Wciąż przypatrywał się 
krajobrazowi i deszczowi. Nie 
śmiano go wyrzucić z wagonu 
przemocą, gdyż to nie byłoby szło 
tak łatwo, ponieważ jest silnie zbu­
dowanym człowiekiem. Księciu 
pozostało tylko to, że mógł się u 
dać na drugi koniec wagonu. I tak 
uczynił — dąsając się i przeklina^ 
jąc swą służbę. Brakeman wciąż 
jeszcze interesował s ę krajobrazem 
i deszczem giy pociąg przybył do 
Aurora.

W Aurora także nie posz>o wszy, 
stko gładko. Służba kolejowa 
chciała specyalny wagon księcia 
przyłączyć do pociągu z Dubuque 
który przybywa do Michigan Cen- 
trał dworca w Chicago; wiedziano 
bowiem, że zamiarem księcia było 
podróżować na wschód Michigan 
Central koleją. Chciano to dla 
tego uczynić, aby później nie by­
ło odwłoki przez przewożenie pa­
kunków i t. p. Lecz książę nie 
chciał na to zezwolić, ktoś po­
wiedział mu, źe „Union depot** w 
Chicago jest największym dworcem 
w mieście i książę powiedział, że 
pojedzie do tego dworca lub nie 
pojedzie wcale. Kompania natural­
nie uległa woli księcia — nie mia» 
ła tego sprytu, co jej brakeman.

Szczęściem było dla barona 
von Norderflycht, niemieckiego 
konsula w Chicago, że książę nie 
długo się tutaj zabawił. Był więc 
wciąż w przestrachu, że księcia 
zdybie który z nic nie szanujących 
reporterów chicagoskich. Krucze 
włosy barona posiwiały p-zez kró­
tki pobyt księcia w Chicago. Od 
czasu, kiedy ks ążj odjechał, baron 
jest znów szczęśliwy.

Excelsior, Pa., 5 go ‘87.
Łaskawy Panie Dyniewioz!

Bądź pan łaskaw zawiadomić wy­
dawców pism polskich tu w Ameryce, 
ażeby paczki gazet które wysełają 
lepiej obwijali, gdyż niejedni dają 
takie liche opaski że nim paczka 
przyjdzie do Pennsylvanii, to już 
opaska z adresem, przez różne prze­
kładanie, jest zdarli, klerk poczto­
wy na kolei, nie wie do której 
poe-zty oddać, i wrzuca gazety do 
kosza, a gdy ludzie się upominają 
od redakcyi swoich gazet, to wyda­
wca powiada że gazety regularnie 
wyeela i poezmistrzowi daje winę.

Z uszanowaniem.
J. F. Gi tuzczyksk - 

poczmisir?;

Wilno, Lincoln Co., Minn.,
10 M-.ja 1837.

Tegoroczne wiosenne zasiewy wy­
padły jak najlepiej, a mianowicie po 
tak ciężkiej zimie jaka wielom Sta­
nom Ameryki czuć się dała — do­
czekaliśmy się wiosny pogodnej, po 
zasiena’b cepłych deszczów i dla 
tego pszenice, jęczmiooa, owsy i 
inne jarzyny ładnie stoją — a ja­
kie zbiory mieć będziemy, to już 
jest wolą Wszechmocnego Twórcy 
Nieb oskiego.

Otóż na intencyjne podziękowanie 
Wszechmocnemu Panu Bogu za tak 
doznane dobrodziejstwa, nasz ko­
chany proboszcz Wiel. ks. Jażdże­
wski zapowiedział nam trzydniowe 
missyjne nabożeństwo — które w 
dniach 3, 4 i 5 maja r. b., przy 
pomocy zaproszonych wiel. księży 
D. Majera ze St. Paul i ks. Za­
wadzkiego z Silver Lake Wi»., z 
wszelką okazałością się odbyło, a

parafianie każdego dnia po same 
progi zapełniali kościół. Prawie 
wszyscy parafianie przystępowali 
do spowiedzi i św. komunii.

rV czasie nabożeństwa słuchali­
śmy kazania o niepojętej cierpliwo­
ści i dobroci najwyższego Twórcy
— o znikomośoi rzeczy doczesnych
— tudzież o miłości Wszechmocne­
go Boga i bliźniego. KaZazia 
przez ks. kaznodziejów były z ta­
kim skutkiem głoszone, że wiele z 
obecnych do prawdziwej skruchy i 
łez poruszyły.

Wam tedy Czcigodni dusz paste­
rze za Wasze dla dobra naszego 
duchowego pozostawione w upomin­
ku trudy — niech Bóg zapłaci!

M. A. MAZANY.
(Olebtaiiśtry również korespon- 

dencyę pana Jana Gwizdały — z 
Wilna, Min., — lecz nie umieszcza­
my jej z powodu tej samej treści 
zawartej w korespondenoyi powyż­
szej. REDAKCYA.)

t
Nekrologia.

* W Toruniu umarł w 65 roku 
życia Józef Buszczyński właściciel 
drukarni i nakładca „Gazety Pol­
skiej".

* Ignacy hr. Gurowski, małżo­
nek infantki hiszpańskiej księżnie 
czki Izabelli umarł w Paryżu.

* W Nowym Sączu umarł O. 
Karól Barański, kapitan Towarzy­
stwa Jezusowego w 85 roku życia,

* W Warszawie zmarła Józefa 
Prusiecka, poetka i znana pisarka 
dla dżieęi.

* Andrzej Kochanowski, właści: 
ciel majątku Kołacin. zmarł w po* 
wiecie brzezińskim. Ś. p. Andrzej 
Kochanowski był potomkiem w pro­
stej linii Jana Kochanowskiego. 
Ponieważ nie pozostawił syna, ze 
śmiercią jego wygasł ród w prostej 
linii Jana z Czarnoles:a.

* W Warszawie zmarła Amelia 
z Pomianów Lubieńskich hr. Karo* 
lina Lubieńska.

* W Kościerzynie w Poznań- 
skiem umarł w 64 r. życia Julian 
Łarzewski. Przez 8 lat był po-, 
słem w pruskiej izbie deputowa­
nych.

* W Grodnicy ntnarła w dniu 15 
kwietnia Jadwiga Plecicska, licząca 
75 lat wieka.

* We Lwowie umarł Józef Win­
nicki.

* W Warszawie zmarł Ludwik 
Wery ha Dirowski.

* Kilka tygodni temu zmarł w 
Łasinie, jednej z wysp archipelago 
Dalmackiego, 60 letni starzec, bi­
skup Andrzej Illich, Polak. Zmarły 
urodził się w Lesznie w Wielkiern 
Ks. Poznańskiem, kształcił się naj­
pierw w Gnieźnie, potem studya 
na fakultacie teologicznym odbył 
we Wrocławia, Dłuższy czas mie­
szkał w Rzymie jako prałat pa­
pieski.

* W Wilnie Zmarł znany renegat 
prałat Piotr Żyliosk’, który przez 
pewien czas był administratorem 
dycezyi wileńskiej.

Korzystna sposobność dla Pola 
ka, kowala,

do nabycia całego gospodarstwa i 
kuźni za mały kapitał, bo tylko 
za $1600, z których 575 dolarów 
może pozostać na gruncie. Do te­
go gospodarstwa należy: Kuźnia z 
porządkami; 53 akry gruntu, z 
tych 20 akrów ogrodzone i obsiane 
a reszta twardy bór; obszerny dcm, 
wielka stodoła i spichlerz; 3 sztuk 
5ydła rogatego, 1 Koń, kilka sztuk 
świń i drobiazgu; na-zędsia rolni­
cze — wszystko w dobrym porząd­
ku.

Miejscowość ta leży przy Ange' 
lica, Wis., przy schodzących się 5 
drogach, które rozchodzą się: pier, 
wszą do Hofa Park i Seymour, 
druga do Laney i Green Bay, trze­
cia do Pułaski, czwarta ic Hard- 
land, piąta do Frazer.

Okolica kilkanaście mil w oko­
ło jest obsiedlona pnez farmerów 
Polaków, i inne narodowości, jak: 
Amerykanów, Szwedów, Norweg- 
czyków, Duńczyków, N emców i 
Czechów. Sprzedający jest inno- 
narodowcem w podeszłym wieku, 
chce przestać pracować „and take 
life easy."

Pełnomocnictwo do sprzedaży ma 
Józef Kwaśniewski na Dyniewicza 
f .rmie przy Seymourskiej drodze, 
pomiędzy Hofa Park i Angelica. 
Zamiejscowi niech piszą: Joseph 
Kwaśniewski, Laney, Shawano Co., 
Wis., Ib. 4.

Skutki wyczerpania sil umy­
słowych.

Wiele słaboftci, zwłaszcza zaS systemu 
nerwowego, są wynikiem dziennic ponowie 
nego wyczerpania sił umysłowych. Zatru- 

ianiesią jakimkolwiek, interesem, wy wo­
je niepńkąd zużycie sił umysłowych, 

bard40 szkodzi ’.yc^nemu zdrowiu i 
pr iwie wszystkie jeżeii człowiek
poświęca sie im nud miarą, są sgkpdliw*-mi 
dla móógu i nerw. Jedną z najgłówniejszych 
zalet HOSTETTER’A STOMACH BITT ER > 
jest to,' iż uzupełnia niepotrzebny brak, sity 
nerwowej i że udziela nową energię mózgo­
wi i nerwom. Srybkofeć, jaką odnawia ener­
gię umysłową i żywotność fizyczną jest po- 
dziwienia godną i okazuje że ich odżywia­
jące przymioty są jak najwyborniejsze. 
Nie tylko lekarstwo to potężne wznawia 
żywotne pierwiastki i zapobiega wyczerpa­
niu sit umysłowych, lecz także leczy i za­
pobiega febr.c i ograż^e, reumatyzmowi, 
dłagolrwającemu zatwardzeniu i trudności 
trawienia, ełabolci nerek i macicy i innym 
dolegliwościom. Lekarze polecają je także 
jako jedną z najlepszych Jmedycyn

Koufiskacya-
Urzędnicy cła w San Francisco 

konfiskowali w dniu 13 bu., 300 
puzder, w których się miała znaj­
dować oliwa z orzechów. Gly o- 
tworzono puzdra znaleziono w istocie 
oliwę, lecz w oliwie znajdowały 
się szczelnie zamknięte butelki za­
wierające opiom. Wartość skonfi­
skowanego towaru wynosi około 
$60,000. Przywieziono go z Chin 
na okręcie Rio Janeiro.

Kto nie rta papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order" niech przyśle na 
książki lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych fPost stamps), 
których może kupić na każdej 
poczcie.

OBRAZY

POLKSQ-NABODCWE,
któremi Każdy Polak

w Ameryce
powinien swój pierwszy pokój 

przyozdobić, do nabycia w księ­
garni Pouskiej W. Dyniewicza.

I
, Matki Bozkiej Częstochowskiej, 
z herbami Polski, Litwy i Rugi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 X 24 
cale po ’ c. 75

II
Jana lii Sobieskiego, pogrom­

cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po o. 75

III
Tadeusza Kościuszki, bohateia 

Polski i Ameryki w aiedmiu kolo­
rach rozmiaru 18 X2f cali po c.75

IV
Pamiątka przyjęcia pierwszej 

komunii św. z podpisami (osobno) 
po polsku, angielsku i niemiecku w 
dziewięć kolorach rozmiaru 101x15, 
po c. 15

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej”

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.

L ’OŚREDNTK POLSKO-ANGIELSKI, ksijż 
a dla Polaków w Ameryce dla łatwego n&a- 
zenia sig jo angielsku z opisaniem każdego 
ryrazn, jak sig ma wymawiać; wypracował 
7. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna- 
znie powiększone a mianowicie dodane są 
fmowy i różno listy w polskim i angiel- 

sk>^. języku.................................... ; 15
2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych

spisane przez Wł. Łozińskiego................c. 40
3. KSIĄŻKA DO NABOŻ-ŃSTWA srajmujjca 

450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Lit*.nie, Nie­
szpory łacińskie, Drogę krzyżowy, u pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd.
vydanie dla kobiet........................ i.50

i. BIALI I CZARNI, pc,wieść z Lycia Gilewskiego 
skreślił Jai Sygma..... .. ............. c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, wieść przez Pau­
ling z L. Wilkuńsk^..'..................... sc. 40

'. PIĘĆ P. MINUS JEDNO K. Wielka Ramota 
zo wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
Eoraina................................................ c s0

if. KWaAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa d?a dzieci, osobne wydanie dla 
chłopców i osobne dla dziewcząt po.c. 25

3. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszai^cB z starożytnych czasów., c. 30 

J. E LEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta­
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie­
wicz.................................................... c. 25
MAŁY ELEMENTARZYK Polski -wypraco­
wał W< Dyniewicz..................................... c. 8

-X. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w 
Ameryce............................... ... -...c. 8

PIĘKNA HISTORY A o cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza..................... . . . .  c. 14

13 JÓŻANIRC ŻYWY czvE Rożrtok S.
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej ...... c. 20 

. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci....... c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE .CHWI­

LE SZPIEGA przez Alex. Bcdnawskiego c. 5
16. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
Polski, przez Alex. Bednawskiego ........c. 8

17. WYPRAWA POŻONę, według opowiadania
starego organisty Franciszka Gączarzewicza, 
spinał Paweł Ga ATz^iclski ..................... c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewicza ...............c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innych
drogich osób........... ................... .. ..........c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Sahy c.15
21. SENNIK, czyli wróżenie zc snów........ c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............c. 10
28. DOKĄD IDZIESZ.......... ...................,....c.5
24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny

francuzko-priiTkiej........ ........;............... c. io
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim nosem,

czyli dziwaczne podróże i figle ............. c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść

wyci^gnigta z Ramot Ramotków Wilkoń- 
shiego .......................................... ...........c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnieździć
orłem ................................................. . c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ........ c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za-

charyasiewicza ...................................... c. lo.
,30. GAB ,YEL HOŁUBEK, wielki wojownik 

pol<i ............................................. c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip 1 prawda dla roz­

rywki i pouczenia ............................ c. 10
32- MINISTRANTI' Liz dodatkiem dwócnpieśni 

larodowych .... ..................................c. 5
GORZKIE ŻALE czyli Pasye ?..................c. 5

34 UESZPORY ŁACIŃSKIE..................... c. 5.
35 )ROGA KRZYŻOWA, czyli Stacyc .... c. 10 
3G )WIE MSZE I NIESZPORY po polsku .. c. 4
37 1EMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

rzez Polkę, kochuj^c^ całem"sercem Ojczy- 
ng i jej bohaterów .......................... .. c. 10

38 DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1846 r.
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
eklej.............................................. ....... . c m

19. KATECHIZM Wietrzy............................. <5. 2>
iO. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej p-z- 

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo- 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada­
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło­
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Ebieg..... c. 25

41. O JANIE TWARDOWSKI?', wielkim czaro
wnika i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o ..paleniu 14 mniema­
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabeł, Osieczna.......................... c. 3C

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi
wnem łóżu.................................................c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. .c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacy i dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. II. 
Gnlskiego i H. Górskiego.........................c. 1C

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia 
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy..... .c. 8 
HISTCRYAo siódmiu mędrcach ...'...c 25

47. SKARP WATAŻKI, mocno i pięknie oprą
wna... .......................................................  71

48. KRWAWA NOU.........................................c. 15
49. LIST Agatona Gillera o organizacyi Polaków

w Ametyce..................... . ..................... c. 1‘
ASKINIA BEATCSA, w u ->cnej oprawie z 
■łoconym tytulikiem................................ c. 75

51* ÓZEF KONI USZE WSKI. wspomnienie z 
zaśów prześladowania Unitów na Podli’siu, 
tapisał Nadbużanin................ .c. 25

^2. ;WIAT PRERYI między Indyjczykami, po
rteść z zachodnio-pólńoćnej Ameryki, Ch. A. 
durray, nrzclożona na polskie przez Józefa 

Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym tyt”likiem ...............................  1.25

»3. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 63(1 
pieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mdzy św 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śnina uroczystości pańskie na Święta Matki 
Boskiej i Świętych PańskicŁ, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni ?wygoane. Psalmy, Supij 
kac.ye i t. a........... l.(M

S4. DZIEJE starego i nowego Tef lamentu czy!
Historya biblijna dln szkół uolskich z Pm 
obrazkami, mapą Palestyny i Egiptu;-mocni 
oprawna w ozdobną okładkę................... c. 4<

6. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna
W mocne' cpr. w* v>z*conym tyt.°........ *e, G

d OBKAZff 1 i OPOWIADANI “ OBOZOWE prz- 
Alfreda Barwińskiego.......................... c. :

.7, Z PRZYPADKÓW łOLSKlEGOWĘDRoWC
Swe własne przypadki i przygody na ląd z.
’ na morzu opisał Władysław* Hoppe....c 1

3. GRATULANT, orez Pieśni weselne dla -nP 
,,ców i drużbów, zawierający: Zaprosv.

BA .-ęit —O ncy. weselne — Mowy prze.
W’vj{L?dem do k i przed ślubem* — P< 
winszowanie •• wyjeżdzie do ko
ścioła w czasie tańca i . »c—Życzenia v
dniu weselnym—Piosneczki weśrlb -c. 3,’ 

hw. WYPRAW.* PO ZŁOTE RUN O. V i i«ławi 
>1 LISTOWNIE Polsko Amery Kański. Podrę-?

nik zawierający: Naiikg pisania listów i go 
towe wzory listów, w wszystkich przypadl < h 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo 
niiiiające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre­
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło 
waekiago, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta. 
Krazzew-skiego, Morawskiego i Napoleon" 
szczególnie zastósowany do uży-ku i wygody 
Polakfiw w Ameryce........ . .......................c. 6i

SI. KOŃ3TTTUCYA 3 Maja.......................... c. 10
32. PRZEWODNIK do pisania listów miłosnych 

oraz tyczących sig ożenią i zamążpójścia.. c. 85
33. POJEDYNEK kapitana Bogu sławskiego uczta

u Iwana Groźnego ............................... c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło 
wskiego................................ c.

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks
II. Koszutskiego, proboszcza »v Mielżynie R

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn
graficznych i własnych nota-t zebrał Zygmunt 
Gloger..’... .............................................. c. 3.’

68. JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nac 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznan 
sko-amerykańska. Napisi * an Nicmir...c.

59. ŻYWOT św. PatrycyUHza.......................... c. 5
IO. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mck

ku. Napisał Władysław IJoppe.................. < .
71. PIOSNKI, DUMKI i ARYE NARODOWI
72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 8'
73 OBRAZKI HISTORYCZNE................... ..c. 1

163.

167.

168.86.

87.

169.
c. 10

170.

1TL

!78.

18.

176.

178.

17U

180

181.

183.

1H.

najlepMy;

186.

18«.

187.

188.

189.

190.

193.

194.

195.

196.

198.

164.
165.

B6“ Każdy, kto choc mieć pi­
śmienną odpowiedź, powinien prij. 
słać 2 c. markę poc«tow%.

z Long
16 c. 

przez F.
16 e. 

Guy de
10 e

J6.

17.

wo - Naukowego obejmujący 830 stronic 
wyraźnego druku, na pigknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, ze złoco- 
nemi tytulikami, który zawiera następujące 
powieści: Trzy miesijce. Jaskinia potę­
pieńca, Opactwo Carrow, Opowiadanie Jmć 
Pana Wita Narwoja, rotmistrza konnej 
gwardyi koronnej (A. D. 1760—1767), Bra­
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
sławskiej. Dzieci Wdo ry, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycigztwo cnoty i oprócz tego 
wiele pomniejszych powieści i powiastek, 
baśni, bajek i artykułów naukowych. (Po­
wieści te w formacie książek kosztowałyby 
przeszło $30.00.) Cena........................ $2.85
OPACTWO CARROW, przez J. F. Smith 
(z angielskiego) zawierająca blizko tysiąc 
t ironic; w mocnej oprawie, ze ałoconemi 

”1 ,n :, w dwóch t imacb Cena ...2.60 
OBRAZKI C. RYZML. pamiętniki J. Gor- 
doi ., w mocnej oprawie ze złoconym ty- 
lellkwm............................................  ?»
OoDZINa . MtKRn, czyli prz-.gotowanift 
się na śmierć szCięśl -r. Czy*»nia n» 
każdy mi, -lec w roku dla' wszystkich sta 
now. Z oś.lin obrazkami Wada1 ha. ę 
8»igrac~yński.............................................. ją

-LEKARZ DOMOWY, czyli iczaw- .
sposoby domov. , taniego leczenia roz-
maitych chorób ,z opisanie rozmaitacn
rgslin leczących przez Prac jad. la knoa- 
KOŚCI................ . ją

2S1. W JAKI SPQSB I TRACILI IRLAND­
CZYCY SWĄ ZU MIE. Skreślił W? Kar- iowfiki ....................................... .. j

. DWIE MARYE, powieść s dawnych cea- 
sów polskich przez Fr. Xaw. TuczyAskie-
Ro. w e.
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem 76 c

. GAWĘDZIARZ, zbiór gawęd, wesołych 
ciekawych opowiadań, powiastek, dykte­
ryjek, żartów, figli i t. d.» zebrał ■ ro­
zmaitych książek Władysław Dyaiewic*. 
Zawiera:

Królowa sów, 
Czerwony' pies, 
umierć kumą. 
Rusałka,
Kot rozpędza miesskańców całej wioski.
Walka lisa ze szczupakiem li o mądry * 

Wojtku,
Bitwa chłopska w Gołańczy
Turecki Sowizrzał, 
Mądry Mactuft,
Demokrata W Kłopotach, 
Wyborna rada, 
Dobrana para,
Czy jadł asan pierniki w koBcietef 
Karpie,
Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich 
“ostronek,
Żebrak, sprytny oszust, 
Rachunek malarza, 
Perty,
Gawędy dziadunia z okolic Leszna,}* 
Kasinka,
Ostatni figiel pana Jacentego był 
ówce,
Wesoły SzwandaJ 
Złoty kołowrotek, 
Zbawiciel w drodze 
Kara po Śmierci, 
Długi, sseroki, i bystrooki. 
Cena

74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez .
Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­kami............................................................ ..

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pązez F. Choińskiego..........c. 30

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego..................................  10

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, pr^z Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.)...................................................... ..

78. HISTORYA o Książeciu Stylfrydzie i synu
jego Brącwiku...........................................c. ic

79. ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, dlr.
dzieci po/skich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza............................................................  15

80. ODGŁOS Z "a MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. ...c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską................................. c. 24>

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedy a w pU
ciu aktach, napisana dla szkół polskich W'Fóf- 
nocnej Ameryce, przez K. K............. ...c. 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze-
ściańst^ a pod Wiedniem..........................c. W

84. ZAMeK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez ♦ * ♦.............................   40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na clcść i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie o]x> 
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami..................................... ~................. c. lu
BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla- 
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami.................... c. 1“
GRAMATYKA POLSKA ułożona przez. Teo- 
dozego Sierocińskiego. profesora języka poi 
skiego i literatury. Drukowana dla szkół pol­
skich Ameryce, z wydania ?r’vnastcgo, w 
mocnej oprawie................
PRZEKLĘTY SZCZUPAK.

BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy praez 
ks. Osmańskiego w mocnej oprawie ze 
błoconym tytulikiem, cena ®. ąo

LISTOWNIE w mocnej oprawie, z« Błoconym 
tytulikiem gg

WYGRANA W KARTY, w mocnej oprawie ee 
złoconym tytulikiem 86c.

158. NIEPOKALANA MARYA PANNA, nasz ra­
tunek, pomoc nieustanna, czyli opU pod po­
wyższą nazw znajdującego *aię w Rrrmle o- 
brazn po całym święcie rozsłaMoneeó łasla- 
mi; oraz wskazówka i spo® 
wielbiać i zysMwać pomoc N 
ny. Zebrał z oryginałów wło 
T. i O. P. d........ ..................

159. PROBOSZCZ z KUKUL1WA, podług Pwlt- 
ta opracował Wiktor Karłowski .. . J.

160. KAZIMIERZ BRG^zJŃSKI, oaczyt publicaay
przez Sew. Duchifiską ................ . . 716

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który pnee 17 
lat pokutował przykuty do skały PWfcne 
1 wzruszające opowiadanie dla ludu .... aTió

162. OFIARA ŻMUDŻINA, obrazek historyczny
z czasów powstania 1631 r., przez Cbwali- 
bora......................................... ............c 30

W YG RAN A W KARTY, powiastka nor- 
wegska. Podług nieznajomego autora o 
pracował J. N. Jankowski..................c. 20
NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Parysso.. c. 5 
PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez «L 
Karaibskiego.................................... . g, jg

166. PRZERAŹLIWE ECHO Trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze- 
kające...................................... c. »
BRATOBÓJCA, powieść moralna z cza­
sów wi ‘Ikorządztwa Alby w Niderlandach, 
osnuta na prawdziwem zdarzeni.1, napisa­
na przez X. Hajduckiego kapłana z Wes­
son w Szwajcaryi. ........ ..................... c. 20
COŚ PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach. 
Treść* 1 x'ap'iga, 2. Palma kwietniowa. 
Powiastką 3 Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść. 5 Prze­
czucie.powiastka. 6. Ludwik 1 Helena, 
powieść, 7. Złotówka towieeć, 8. Trzy 
przyjaciółki, TX»w<M»tka.................. c. 30
HISTORYA o sziacnctnej a pięknej Ma- 

córce króla z Neapolu i o PIO­
TRZE RYCERZU, hrabiom różne przy­
gody smutki, pociechy, szczęścia, nieszczę­
ścia przy odmianach omylnego świata re­
prezentująca .......................®.............. c go
d^OWIADANIA JMĆ. PANA WITA NAR- 

rotmistrza konnej gwardyi koron­
ne A. D. 1767 — 1/67 spisał i W1 Łoziń- 

mocneJ °PrHwie» złoconym yą- 
Pkl Makrynv MieczyMawaklej. 
ksieni Bazylianek w Mińsku............... c. 15
ZBHODNIA UKARANA, opowiadanie z ży­
cia amerykańskiego............................... c. jo
DROGA KRZYŻOWA, ułożona według św. 
Leonarda, przez X. Mycielskiego T. J., 
tudzież gorzkie żale i modlitwy o męce 
pańskiej................................................... c. 10
DZIECI WDOWY, powieść moralna, c. 80 
W mocnej oprawie, zc złoconym tytulikiem 

c. 60 
ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI­
CKICH dla użytku kościelnego i domowego* 
Zawiera: 52 msze, nieszpoiy, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 
4 więcej nieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100stronnic wiel­
kiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaj e się po cenach nastę­
pujących: *
Oprawne w pół skórek.......................... $2.25
Całe w skórę...........................................$2.75
Całe w skórę i wyzłacane brzegi.......$3.25
PRAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI SEN­
NIK. Najpewniejszy sposób wygrania na 
ioteryi według kombinaevi słynnych magi­
ków i profesorów matematyki ORLICE 
1 t. p., tudzież wyjawienie tajemnic i spo­
sobów, jakich używano wr starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z

88.
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego ou

prawiane w archidyecczyi gnieżnieńsko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami...... c. 10

X). J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa....................................................   10

41. SUSTACHIUSZ- Powieść » pierwazych wie­
ków
wefy 1 Koszyka Kwiatów..t.................... c. 3t

92. NIETRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto
ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienice do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szew’ezyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego........ c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por
wancj dziewicy z drogim klejnotem i złotyn 
zamku. Opowiedział I. Danielewski........ c. IG

4£-. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi...................................  c. 10
O KASI, ładnej dziewczynie.................... c. *J
POWIEŚĆ n końcu życia Piłata rontskiego 10 
KOSZYK KW aATÓW. Powieść przez Ks. 
Schmidt......................................................   30
SZKAPLEKZ WIARUSA, powieść obyczajowa 
przez Józefa z nadObri .......  c. 30
ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego 
Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym t» 
tulikiem...................................................... $1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. IC’otoctV’ila w dwóch
aktach ze „piewkami napisana przaz Karols 
Kucza......... .............. c. 50 trzy za jednego $1

101. The 12 day of September, 1883, is the^OOth an­
niversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquers 
the Turks under the W i’Is of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks..........................................................  if

102. SMOK wewsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dociął 

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA..................c. 1C
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „łliitoryia septyniu Mokitoju iż Lan- 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty 
na Zcytz, zakonika Piardeta.1’................c. 5<

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczn’.
napisał x. Feiiks ‘Gondek, Pleban z Krzyża’ 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej...............u. ST

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nemo 
wa dama paryzlx. Opowiadanie lekarza fran 
cuzkiego........................................................  f

108. NAD SPREą. Obrazki współczesne prze?
B. Bolesławite w mocnej oprawie ze złocony u. 
tytulikiem.................................................. c. tK

109. 'WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez Autor 
Jaskini Beatusa i Ęoszyka Kwiatów.. c. J

110. jasna góra Częstochowie a, gawęda
przez Karola Kucza .. ..................... e 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców rWijJych
czyli siedm ksiąg Mojżesza.................. c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuh 
kiem...........................................................c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poślkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie...............c- 35

113. RINALDO RINALDIN1, sławny dowódzca
rozbójników XV111 wieku, Czyny jego to 
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojcdyńczego egzempla­
rza............................................................  c- bO
W mocnej oprawie zc złoconym tytuli­
kiem............................................................  85

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajać! opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza.................... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo­
wiadanie podróżnego o strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 u.aja 
18f>4 r. 3. Djabeł w łóżku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo 
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden- 
skjoelda do bieguna północnego.......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z urodą czyli cyru­
lik zbawca, przygoda Bcrtrama w zamku. 
Cena..........................................................  c. 10

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi­
ciela przez Wielogłowskiego.......... c. 60

118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania
zastosowana dla szkół polskich w Amery­
ce..............................................................  c. 40

119. POWRÓT z WOJACZKI, powiastka z cza­
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po­
wstania 1868 r., zdarzenie prawdziwe opisał 
Wl. Czaplicki...........................................c. 15

... t .. ą n. .. POLSKA 1 A'lEinnA bH 
zawierająca kilka set przepisów kucharskit 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń n 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitycl 
potraw, a szczególnie: zup, sosów, jarzyn 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnienien 
potraw pojskich, a mianowicie: barszczu, bi 
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakes, oiskuits, muffins, pies 
i t. d..................................................... c. 6(1

- *JATA córka Lj-zdgpd, albo Litwini w 
XV! wieRu, romans Historyczny przea Berna­
towicza, w mocnej oprawie 1 z pozłacanym ty­
tulikom ........................    ‘ $1.75

228. INAUGURACY A Grover Clevelnnda, pierw­
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w' dniu 4 marca 1885 r...........c. 5

124. MAŁY LISTOWNIE dla uzieci........... c. 25
125. ŚŚ. CYRY L I ME T’ODY’ Apostołowie Sło­

wian .... ............ .............. ...................  c 5
126. UTWORY kapitanr Łęczyńskiego ........ c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni- 

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKA NOCNE, powiastka przez

ks. Schmida ............................................ c. 15
.29. JAR SOBIE POŚCIELESZ, tak się wy- 

śpisz ........................ ........................c. 10
130. W RĘKACP. olJI.ERCI, przez Karłowskie­

go ....................................................... c. 10
131. CÓRKA HETMAŃSF__ przez Piotra Jaxy

Bykowskiego ...........................................c. 30
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka ....................................................... c. 30
S33. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’ 

przez W. Anczyca............................c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego . . c. 5.
135. KRÓTKI RYS początku rozwoju 1 obecnego

stanu Instytucja zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej............................... c. ,.5

186. KRWAWE SIELOTY powieść napisana przez 
W. S...................    .c.15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę
. Samołińską............................................ . c. lr

139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami..................... c. 40
w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 
................................................................. C. 60

140. T1RŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.
hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem....................................................... c.’ 75

141. ŻYD WIECZNY TUŁACZ ...............   c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ..............................   c. 10
143. PIERWSZY ROCZNIK Tygodnika Powieścio-

wo-Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó­
rek, ze złoconemi tytulikami, który zawiera 
następujące nowieści: Czart owa Góra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi. PartyjkastoMka czvli 
zakład wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi Li­
dzie, Cnota i wina, Szymek i Handzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu- 
a?’ 1 RPu*ci Szymon z Zawiśla,
•nsanki Wielkanocne; wiele powiastekczvsto 
polskich—Indowych, obrazków historycznych, 
łasni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena.. .$2 85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow- 
8ki .......................................................... c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszyncc i Iń, 20, 25 lutego pod Grochowerr* 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku' 
który z karabinem w ręku był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.)............... c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach I 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego., c. SC 
(trzy za 1.00.)

547. TRZY . MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko- 
pismu, wydał Józef Narzymski. . c. 5C

148. JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść przez I
Fr. Xaw. Tuczyńskiego........................ c. 50
Ta sama w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem................................................ c.’75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powir. tka przez Józefa I
Złotorzyńskiego....................................... c. 10

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli cudowny los
sieroty polskiej w Paryżu................... c. 30

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
  c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty-

_ tulikiem ................................................. c. 75
152. LO»JSIFROTY czyli powieść wystawiające 

zgrozę nipludzkośc., arogość zawiści, i da­
tku wość nęd£T. skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks A. pBkojskiego.. V 35"

153 Kw.'r 1 X!;.' I MŁYNARZ czyli zawalenie 
sig wieży. Komedys v 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamińsk . go, i;.ii vkę ułożył F Za 
remba.................................7......... ‘ c 50
trzy egzemplarze..............................  j.oo

154. DOBRY FRANUŚ I ZŁY KO8TUŚ czyli
życie dwojga różnic wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym tv- 
tirtikiem................................................. c 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce
ułożył były nauczyciel w Chicago Francisiek 
Z«bkh .......................................  ............ c. 10

156. POXĄ IESC1 LUDU spisane z podań (291 stron.)
zawtera: 1) Wilk i Skowronek, 2> O dwunasta 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis i Wilk, 
4» o bogatym panu cc miał syna jedvnaka, 
5) Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda. 8) Tomiła, 
9) Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Hehsi, 12) Maciej Pyta. 1«) Kaganiec. 14) Pie 
niądze, 15) Twarz króle- xK»ą, 16) Djabeł i mą­
dry chłop, 17) Tumek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) Mary, 
22) Djahli taniec, 23) Blada panna. 24) Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek, 27) 
Potępiona, 28) Miecz zwycięzki, 291 Potępiona 
isiężniczka w zamku gnieźnieńskim, 3 0) Za 

czarowane pączki. Cena........................ $ 1.0(1
W mocnej oprawie ............................... $1.35

157. PIEKŁO (Czy jest? Czom jest? Co czynić aby
•ię do niego nie dostać). Napisał J. w. X. bŁ 
akun da Swrur .......c, «

la sama w piękne) mocnej" oprawie, ze 
złoconym tytulikiem

KLARA CZYLI ZWYCIGZTWO CNOTY, 
powieść, napisał ks. Kanonik Szmtd. 26 e. 
O JENERALE JOZEFIE BEMIE, napisał 
Piotr Z brożek c
WIĘKSZA GORYCZ ANIŻELI ŚMIERĆ 
przetiórnaczył J. W. Stadnicki, 
Branch, N. J.
OJCZE NASZ, powieść napisana
8.
DWAJ PRZYJACIELE, przez 
Maupassant.

KORABIOWIE, Obrazek rodzinny z cza, 
sów Napoleona I. przez N. J cena c 86. 

191. RÓŻA Z TANENBERGU, PowleM sta­
rożytna praez ks. Kanonika Szmidt, z 
28 obrazkami cena ą, c

W mocnej onrawie ze złoconym tytulikiem c. 7ł. 
182 NOWENNY DO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY 

(na cały rok) Jo c
PRZEZ KOBIETĄ. Powiastka Michała 
Wołowskiego, cena ją c.
DAMIAN RU3ZCZYC. Powieść z czasdw' 
Jana III przez Fryderyka hr Skarbka 
Trzy tomy. W mocr-ęj oprawie, ze złoco- 
nym tytulikiem, cena ę *75
ANIOŁ PAŃSKI. Powiew obyczajowa' 
przez Bakałaraa z Lwlgrodn, cena c. to. 
HISZPANKA czyli łona skazanego' na 
Śmierć. Powiełć p. p. W. hr. Rozdr...
cena '451

197. JAN PŁUŻEK. Powieść z dawnych czasów 
napisał Mieczysław z Poznania, cena c. 16.
KUJAWIAKI MAZURKI, WYRWA8Y i 
Dumki pomniejsze, ze źródeł etnografi­
cznych i własnych notat zebrał Zygmuat 
Gloger. Cena 26 c.

199 WIANEK POWIASTEK zebranych przez Ga­
zetę Polska w Chicago.

Zawiera:
Śmierć, obrazek z życ’a codziennego.
Kasia, (przekład z angielskiego/) 
Niby Siostra, przez Z. G.
Po Śmierci; zdarzenie prawdziwe. 
Pruskie Swaty, powieść ludowa wieiko-polsba 
z Końca XVIII wieku przez Stef ans z oDa. 
tówka,
Wojna, prr.ez K.
Wigilia Bożego Narodzenia, z francuskiego.

?mHo»cl^e«CTNC,Tli 

2OŁ KAZIMIERZ I MAGDO8IA.
dziejów ojczystych .:«dmnast<go 
prez M-ecsystswa i Poznania, cena c 1" 

20!. TRZEJ WĘOROWCY. ChrrełManln. Żyd i
Turek, czyli kto w Bogs pokłada zanfan'o, 
o tem ma teoźc ojcowskie s arznle pi? Mieść nader powabna i pouczTjaca nrX 
Tomska Wijmiewski gn.

2M'
P< Aleksandra Bronikowskiego. Po- 

* Plerwseej potowy XI
204 TRZYNASTA BATERYA a wojny tracnMloo- 

włosklcj r. 1859 , ,
200 TESTAMENT PIOTRA WIELKIEGO. o»ł- 

li zamiary Moskali zawojowani a całego 
śwriata

206 DOM NA PRZEDMIEŚCIU spolszczyła B
M. cena ......................................  c_ 10

207. MIESIĄC MAJ poświecony Bogarodzicy 
i Mep. kalanej Dziewicy Marri. Zawio. 
ra blizke 3lS atronnic w mocnej oprawie

2 9. HISTORY A o szlachetnej i p;efcn®i m3?. 
zynie n-żne przygody, pociechy i smutki, 
sBCzękcla i nieszczęścia, pr^ odmianach 
omylnego świata przedstawiająca. 30 c. 
OPOWIA.OAN1A, ANEGDOTY I FUMOK 
(ThHiaccoae t ungMrkiąg. i. Z .wiem 
1 Lcru ki.uib.lxka. 2. N»«w. . Chicag*.- 
3 Najmniejsze dziecko w świpcie. 4. Po­
darunek mł >d«eo ucznia, ó. Fatalne imię 
Waltera. 6. Cudo vne wynalazki Edisona 
C4>na 6 e.

■ I l .X < I W |-3 f A. w mocnej oprawie 
rr 7.łnrr»nvw tytulikiem.................................c. 60



POSZUKIWANIA
Poszukuję mego szwagra Wawrzyna 

Kuczma, pochodzącego z powiatu szu­
bińskiego, okręgu bydgoskiego, W. 
Ks. Poz.,'który przybył do Ameryki 
19 kwietnia 1887 r. Ktoby wiedziat o 
miejscu jego pobytu, niech łaskawie 
mi doniesie pod adresem:

Jan Matynowski, 
(19—21) Minonk, Ill-

Niedawno temu przyjechał Wawrzy­
niec Kuczma z żoną i czworgiem dzieci 
i wylądował w Philadelphii. Żona i 
dzieci przybyły do Minonk, Ill., Ku­
czma zaś pozostał na trzeciej stacyi od 
Philadelphii. Żona i dzieci płaczą o- 
becnie za ojcem. Kuczma pochodzi ze 
Szagłogoszcza w powiecie szubińskim.

Ktoby znał miejsce jego pobytu, niech 
raczy donieść pod adresem:

JAN MALINOWSKI, 
(20-22.) Minonk, III-

D J A B E Ł.
Opowiadanie

G UY DE MA U PASSANT.

(Ciąg dalszy.)

Poszukuję stryjecznego mego brata 
Zyrgulewicza pochodzącego z powiatu 
kowieńskiego, w gubernii kowieńskiej, 
który od 5ciu czy 6ciu lat znajduje się 
w Ameryce. Ktoby znal miejsce jego 
pobytu, niech mi raczy donieść pod 
adresem: *

JUSTYN ZYRGULEWICZ, 
Ib. 370, Bloomfield, N J.

Poszukuję Józefa Kaczorowskiego po­
chodzącego z Warszawy. Ma podobno 
przebywać w Chicago. Poszukuję go 
w ważnym interesie. On sam lub też 
kto z Rodaków raczy mi o pobycie jego 
donieść pod adresem:

Alex. Oazuścik, 
781 South Front str-, Philadelphia, Pa-

Tadeusz Kościuszko.
Szanownym Roaakom oznajmiam 

że gdy obrazy Tadeusza Kościu 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla icb wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilku ty­
sięcy egzemplarzach. Obraz przed 
stawia tego bocbatera w stroju na 
rodowym na kc niu,jako naczelnika siły 
brojnej pod Racław icami. Piękny 
ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c

W. Dyniewicz.

Zadana jest

SLUŻACA
do domowej roboty pod No.

525 Noble Street.
M. Kociałkowski.

Potrzebuję 
dziewczyn do szycia 

spodni maszyną.
Ross,

214 W. Erie Str.
Do sprzedania 

DOBRZE URZĄDZONY 

Shop krawiecki 
z pięciu maszynami 

pod No.

155 W. Division st.
Księgarnia pHeka W. Dynitwi 

cza, 532Noble Str., Chicago. Ills , 
ma na składzie następujące dziełko 
z Petersburga, Rosyi;

Nowyj
Połnyj samouczytel 

źy wawo auglijMkaWosłowa 

Rukowodstwo 
nauczitsia bez postoronncj pom< szczi 
cborsszo czitat, (isat i goworit po 
anglijski. Scstawił E. Furnr.an. 
Cena..........................................1.75 c.

karty okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół 
powinę udać się do

—U mnie wszystko pomyśl­
nie.. . Tylko że z moją ma­
tką jest źle...

— Z waszą matką?
— Tak jest, z moją matką.
— Cóż jej jest?
— To, że wkrótce ma oczy 

zamknąć...
Starucha wydobyła ręce z 

wody, której krople niebieska­
we i przezroczyste ściekały na 
końce palców i spadały z 
nich do szaflika. Spytała zmie­
nionym głosem, w którym 
nagle zjawił się odźwięk niby 
współczucia:

— Więc doprawdy tak już 
jest źle?

— Doktor powiedział, że 
nie dożyje do wieczora...

— A! w takim razie rze­
czywiście źle ’.

— Honoryusz przez chwilę 
nie wiedział co mówić dalej. 
Należało wynaleźć jakiś wstęp 
do propozycyi, którą miał u- 
czynić Rapetowej. Nie mogąc 
jednak nic takiego odszukać, 
postanowił odrazu przystąpić 
do rzeczy.

— No i ileż weźmiecie ode- 
mnie za dozorowanie jej do 
końca? Wiecie, że nie je­
stem bogaty. Nie mam z cze­
go opłacać jednej nawet słu­
żącej. To właśnie zamęczyło 
ją, moją biedną matkę: zbyt 
wiele miała trosk, zbyt wiele 
pracy... Pracowała jak wół 
pomimo swoich lat dziewięć­
dziesięciu dwóch... Niestety! 
już się to skończyło...

Rapertowa odrzekła z po­
wagą:

— Są dwie ceny: czterdzie­
ści sous za dzień, a trzy franki 
za noc dla bogatych; dwa­
dzieścia sous za dzień, a czter­
dzieści za noc dla reszty. Wy 
mi będziecie płacili po dwa­
dzieścia i po czterdzieści.

Wieśniak począł się namy­
ślać. Znał dobrze swoją mat­
kę; wiedział, jak jest silną, 
uporną, wytrzymałą. Boryka­
nie się ze śmiercią mogło po­
trwać cały tydzień, wbrew 
zdaniu lekarza. Rzekł więc 
stanowczo:

— Nie. Wolę, abyście mi 
podali cenę odrazu za cały 
czas do końca. Ryzykujmy 
oboje: doktor powiada, że 
umrze zaraz; jeżeli to prawda, 
tern lepiej będzie dla was, 
tem gorzej dD mnie; ale je­
śli dożyje do jutra, albo je­
szcze dłużej, tem lepiej dla 
mnie, tem gorzej dla was.

Dozorczyni zdumiona patrzy­
ła nań wielkiemi oczyma. 
Nigdy jeszcze nie umawiała 
się w ten sposób, ryczałtem, 
do ostatniej a niezawodnej 
godziny śmierci. Wahała się, 
kuszona myślą postawienia na 
kartę, zarazem jednak podej­
rzewała, że chcą ją wywieść 
w pole.

— Stanowczego — odrze- 
kla po namyśle — powiedzieć 
nie mogę nic, dopóki nie zo­
baczę waszej matki.

— No, to chodźcie za mną; 
zobaczycie ją.

Otarta ręce i wyszła za 
chłopcem natychmiast.

głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
Da linii, w biu»ie 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie- 
indziei.

Z drukarni „Gazety Polskiej 
wyonodzi także regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK

Po drodze nic do siebie nie 
mówili. Ona szła szybko, on 
wyciągał długie swe nogi, 
jakby na każdym kroku prze- 
stępować potrzebował przez 
strumień. Krowy leżące na 
polach, osłabione przez upał, 
podnosiły leniwie głowy i ku 
przechodzącym wydawały sła-

Fowieściowo.Naukowy
który kosztuje tylko jednego dolara.

be ryki, jak gdyby prosząc o 
świeżą trawę.

Zbliżając się do domu, Ho-
Do Europy, Azyi i Ameryki po­

łudniowej 50 centów więcej.
Pieniądze na Tygodnik muszą 

być naprzód przysyłane.
Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 

z dniem 1 Lipca.
Zapisujący sobie Tygodnik, od­

bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden z

noryusz Bontemps mruczał:
— A nuż-no to się już 

skończyło w tej chwili?
I bezwiedne to pożądanie 

uwydatniło się nawet w 
dźwiękach jego głosu. Gdy 
jednak wchodzili do chaty, 
staruszka żyła jeszcze. Leżała 
na wznak, na tapczanie, z rę­
koma na kołdrze o ofioleto-

poprzednich numerów Tygodnika na wem pokryciu bawełnianem, 
■j rękoma straszliwie chudemi, 
Bplecionemi jedna w drugiej, 
1 podobnemi do jakichś istot 
poczwarnych, niby do raków 
morskich, tak one straszliwie 
pokurczonemi były przez reu- 
malyzmy, znużenia i troski 
prawie stuletnie, którym po-

532 NOBLE ULICA, 
CHICAGO, ILL. 

są do nabycia obrazki:

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA 
PIERWSZEJ

KOMUNII Św.
z pt dpifhmi (oscbno) po polsku 

angielsku i niemiecku w dziewięciu 
kolorach, rozmiaru 15|X15.

Cennik tychże wyseła się na żą» 
danie bezpłatnie.

dolały.
Rapetowa zbliżyła się do 

łoża i patrzyła ua umierającą. 
Zbadała puls, opukała piersi, 
przysłuchała się oddechowi, o 
coś się spytała, aby głos jej

posłyszeć; następnie, długo- 
jeszcze pomyślawszy, wyszła 
za Honoryuszem. Miała już 
zdanie wyrobione: stara nie 
mogła dociągnąć do nocy. 
Wieśniak zagadnął ją:

— No i jakże?
Dozorczyni odrzekła:
— Ot, potrwa to jeszcze 

ze dwa dni, a może i trzy. 
Dacie mi ogółem sześć fran­
ków.

(Dalszy ciąg nastąpi).

— W Petersburgu umarł 
komendant twierdzy petropawłow- 
skiej jen. Ganecki. Twierdza ta 
przeznaczona wyłącznie dla prze­
stępców politycznych. Był to czło­
wiek surowy i dziki a w r. 1863 
zapisał się krwawo w dzieją ch na­
szego powstania.

—  —+—.......

Bulgarya.
Już kika tygodni temu telegra­

fowano o wniosku, który Nelidow prze­
dłożyć miał Porcie w sprawie buU 
garskiej. Obecnie donoszą do Tolii. 
Corr. z Konstantynopola, że puti- 
kta owe utrzymywane są w ścisłej 
tajemnicy i wszelkie w tej mierze 
wersye dziennikarskie polegają tyl­
ko na domysłach. Na naradzie mi­
nistrów tureckich, wziął także u> 
dział Nelidow, lecz zdaje się, że 
osiągnął tylko tyle, iż skłonił Por- 
tę do odwołania z Sofii Rizy beja.

Na inne propozycye Nclidowa 
nie zgodziła się Porta, utrzymując, 
że Bułgarya na nie zgodzić się nie 
może i że jeśli Porta zajmowałby 
się niemi miała, musiałaby się pier 
wej porozumieć z innemi mocar­
stwami, co znów nie dogadzało Nc- 
lidowowi i prosił, żeby je lepiej zu 
pełnie złożyć ad acta.

Wskutek zamachu dynamitowe 
go, który wykonano przed domem 
Popowa, udało się policyi sofijskiej 
odkryć stronnictwo cankowistów. 
Spisek ten miał na celu zabicie nie" 
których osobistości, ponieważ spi­
skowcy przekonali się o niemożno­
ści wywołania powszechnego powstai 
nia.

Spisek skierowany był w pier- 
w szym rzędzie przeciw ośmiu oso­
bom, stojącym na czele rządu, ar* 
mii i centralnego biura ligi patryo- 
tycznej. Uwięziono czterech by­
łych oficerów, jako podejrzanych o 
udział w spisku.

Ostatnie Wiadomości.
Berlin, 15 maja. Tutejszym ko­

łom politycznym i innym nie po­
doba się plan Bonlangera, który 
mobilizuje armię francuską, tak iź w 
październiku będzie mogła wystąpić. 
Jeżeli Francja będzie mobilizowała, 
to i Niemcy uczynią toż Banio.

Bismark oświadczył właścicielom 
domów i własności w pobliżu S.ras- 
sburga, Metz i Poznania, że rząd za­
mierza rozszerzyć fortyfikacje po­
wyżej wyiuieiionyeh miast.

tfiede-A, 16 maja. Tutejszy nun­
cjusz, kardynał Galimberti, uwiado­
mił Ojca św. na drodze telegrafi­
cznej, że cesarz Franciszek Józef 
życzy, aby duchowieństwo słowiań­
skie mogło powrócić do dawniej­
szej liturgii. Stolica obiecała, iż 
postąpi tak, że władzca Austrji 
będzie zadowolonym.

Paryi, 16 maja. Wynikiem wy­
borów reprezentantów w radzie miej­
skiej jest; rewolucjonaryusze, któ­
rzy mieli dotychczas 10 zastępców, 
mają obecnie tylko 4; umiarkowa­
ni republikanie zamiast 22 posiadają 
tylko 14 krzeseł.

Brukselka, 16 maja. Górnicy w 
prowincyi Hernegau zastrajkowali 
znowu. Dotychczas bierze udział w 
strajku 10,000 robotników; szeregi 
ich się powiększają. Usiłowano — 
lecz daremnie — wysadzić za po­
mocą dynamitu w powietrze w po­
bliżu Binch most prowadzący przez 
rzekę Haine.

.BwAureszt, 16 maja. Rejenci 
Bułgaryi mają podobno zamiar wy­
wołać rumuńskiego króla Karóla 
księciem Bułgarji, chcąc przez to 
przeprowadzić połączenie państw 
naddunajskieb. Plan ten, jak mó­
wią, zestal podany przez rząd an­
gielski a Niemcy go popierają.

Uniwersytet katolicki.

Neto York, 16 maje. „Times" do­
nosi co następuje: Ojciec św. za­
wiadamia kardynała Gibbons, że 
zgadza się na niektóre plany odno­
szące się co do założenia katoli­
ckiej wszechnicy w Ameryce. Pa­
pież zgadza się także na to, że pra­
łaci amerykańscy mają zawiady­
wać tym zakładem. Co do lokacyi 
wszechnicy chciałby słyszeć zdania 
wszystkich biskupów amerykań­
skich. Komisya, która się zajmuje 
tą sprawą, mniema, że katedry, 
na których się będzie wykładała 
teologia, mogą zajmować także du­
chowni zagraniczni — utrzymują 
Że 0.0. Salpicyani są najzdatsiej. 
szymi do wykładania teologii i u- 
trzyrnania karności. Założenie ta­
kiego zakładu ma zostać zatrzyma- 
nem aż do najbliższego „Soboruple­
narnego."

Rektorem zakładu ma być biskup, 
lecz taki, któryby był w stanie po­
święcić zakładowi cały jego czas. 
Komisya przedstawia ks. Keane, bi­
skupa z Richmond, Va., zeZistrze- 
żeniem, ażeby tenże nio potrzebo­
wał się zajmoaać sprawami tej dyece- 
zyi. Z uczniów tego zakładu li­
czba pewna zostanie przesłaną do 
Rzymu.

Członkami powyższej ko misy i są:
Kardynał Gibbons, arcybiskup 

Ryan z Phiiaielphii i biskupi: S >al- 
ding z Peoria, Ireland ze St. Pani, 
Keane z Richmond, Marty z Dako 
ty, Msgr. Farley z New York, ks. 
Jan Foley z Baltimore, ks P. C.- 
Lee z Washington a z ludzi cywil­
nych pp. Michał Jenkins i Tomasz 
M. Weiggaman,

Dnia 10 maja opatrzony śś. 
sakramentami umarł po długiej i 
ciężkiej chorobie, mój drogi mąż 
Wincenty Warchalski w Chicago, 
pochodzący z Warszawy, o czeta 
krewnym i znajomym donosi w 
smutku pogrążona żona

Warchalska.

Z boleścią serca donosimy na­
szym krewnym i znajomym, it 
□marło nam dwoje naszych naj­
ukochańszych dzieci:

Jadwiga,
w wieku 1 rok i 11 miesięcy, 
umarła we wtoiek 10 maja.

Albina,
w piątym- roku, pożegnała się z 
tym światem w czwartek 12 maja.

W smutku pogrążeni rodzice. 
Ignacy i Rozalia Sosnowscy, 

Sou'h Bend, Ind.

Tygodnika Powieściowo Naukowego 
wyszedł z druku No. 47 i zawiera: 
Noo 3go na 4ty grudnia, na zasadzie 
akt sądowych opisai Walery Przybo- 
rowski; (ciąg dalszy); Ita Hrabina z 
Toggenburgu, historya prawdziwa z 
XII wieku wielce nauczająca—osobli­
wie dla niewinnie cierpiących, przez 
Krzysztofa Szrnida przepolszczona przez 
Ks. E. W. (dokończenie). Gawędziarz 
Fantastyczne postacie ludowe przez k. 
Wi. Wójcickiego, (ciąg dalszy.) Treść 
naukowa: Dodatek do historyi Stanów 
Zjednoczonych

Upraszamy pana K. Maryań 
skiego, w Jersey City, N. J., do­
nieść nam swój dokładny adres — 
w ważnej sprawie.

W. Dyniewicz

BSgT' Obywatele: Ben Oology, 
Michał Walczak i Marcin Wróble­
wski, z Osceola Mills, Pa., prze­
strzegają Polaków, aby się nie oda- 
wsli za praeą do Wenona, Marshall 
Co., 111., gdyż system zaprowadzony 
przez właścicieli tamtejszych k<- 
palnii jest takim, że górnik zaled­
wie na sól może zarobić.

B. MARKIEWICZ i BŁAŻEJCZYK 
Malarze pokojów, 

znają doskonale malarstwo 
kościelne, Tapetowanie, malują 
obrazy i różnego rodzaju 
szyldy

567 Nolle Sir. 733 Milrate Av.

KSIĄŻKI
Dla Szkól Polskich w Ameryce 

wydane przez 
WŁ. DYNIEWICZA,

832 NOBLE UL. — — CHICAGO ILL.

1. Elementarz Mały
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i 

Rachowania, przez W. Dy nie wieża c. 8 
— w mocnej oprawi*? c. 12

2. Elementarz Polski
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowa­
nia, z nauką pisowni i gramatyki, przez 
WL Dyn łowicza w mocnej oprawie c. 25

3. Przyjaciel Dzieci
czyli Książka do Czytania; zastosowana
dla szkól Dolskich w Ameryce c. 40

4. Katechizm Początkowy
Rzymsko — Katolicki c. 6

w7 mocnej oprawie c. 8
5. Katechizm Rz.-Katolicki

(maty) c. 8
— w mcćnej uprawie c. 12

6. Katechizm Rz.-Katolicki
(większy > w mocnej oprawie c. 26

7. Historya Święta
czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu 
(mniejsza) w mocnej oprawie c. 12

8. Dzieje Starego i Nowego Te­
stamentu
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkół 
katolickich, z 100 obrazkami i mapą Ziemi 
ftwiętej, w mocnej oprawie c. 40

9. Gramatyka Polska
ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, 
profesora języka polskiego i literatury. 
Drukowana dla szkół polskich w Ameryce 
z wydania trzynastego, w mocnej oprawie

C. 25
10. Arytmetyka

czyli Książka Rachunkowa, podług aryt­
metyk amerykańskich opracował K. W. 
Dyniewicz, w mocnej oprawie c. 35

11. Listowni
dla szkoln dzieci, uczący pisania li- 
stó • z dodatkiem powinszowań c. 26

12. Dzieje Narodu Polskiego
ozdobione 78,obrazkami w mocnej oprawie 
P’> C. 40

13. Zbiór Pieśni
dla szkół polskich w Ameryce, ułożył były 
nauczyciel w Chicago Franciszek Zihka 

lOc,

Gazeta Polska
w CHICAGO,

jest najstarszem czasopismem 
Polskiem w Ameryce.

Wychodzi regularnie od 1873 roku. 
Drukarnia Gazety Polskiej jest najwię­
kszą drukarnią polską w Ameryce, po­
siada bowiem trzy pospieszne maszyny 
do drukowania i maszynę do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na wła­
snych maszynach i we własnym bu­
dynku.

Bratania Gazety Poffiaj
W CHICAGO.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to:
Książki, Broszury, Konstytucje, 
Afisze, Cyrku larze, Kwity ku­

pieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych ięzykach. 

Adresować:

W. DYNIEWICZ,
632 Noble Str. CHICAGO. fLL.

(19 — 211

LINIA CZERWONEJ GWIAZDY
(Red Star Line)

Cena międzypokładu pomiędzy

Antwerpią
i Philadelphia 
$21.50.

Dotąd i ńapowrót $10.00.
Pomiędzy

ANTWERPIA
■Ml

Nowym Yorkiem
$23.oo.

Dotąd i ńapowrót $43.00. 
O szczegółach można się dowiedzieć 

od agentów jeneralnych.-
Peter Wright & Sons, 

New York i Philadelphia, lub.- 

Wasmans iorffiHeiaeiii ann
160—162 Randolph str-, 

róg LaSalle str.
(x) Chicago, 1)1.

Teodor Lewandowski,
Budowniczy, Mechanik i In­

żynier
piwowarń, gorzelni, elewatorów, lodo­
wni. fabryk do prania wełny, fabryk 
zapałek i krochmalu itd., magazynów, 
składów i eleganckich domów.

Bióro: 16 W. Lake Street,
room 12.

Mieszkanie: 1727 Diversey Av.
LAKE VIEW.

można sobie zapisać jak ró­
wnież

Polskie Książki
A

zamówić u

p. Stanisława BoHamslw
na rogu 17 i Paulina ul.

CHICAGO, ILL.
(X)

Choroba kobiet i dzieci.
Wszelkie ehoroby właSciwe tylko pici żeń­

skiej, jak też wszelkie choroby dzieci leczy 
darmo, żądając tylko za dane lekarstwa wy­
nagrodzenia Ri-ra i d'świadczona Doktorowa 
Pani EMILY 8PORK.

Godziny otlsowe są d lej do 3aj po połu- 
4n u, w każdy PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
CZWARTEK i PIĄTEK w

Dr. Spork’s aptece 
322, W. Chicago, Ave. 

Lilium Specific
Nowy i doskon ify ftrodek lecznicy jest do­

brym na wszelkie choroby kebiece, z pomocą 
Którego każda cierpiąca bez pomocy lekarza i 
znacznej stiaty pieniędzy wyleczyć się może.

Medycyna ta jest do nabycia u mnie w 
APTECE, a wskazówki jak ją używać należy, 
udzi< lam bezpłatnie,

Doktorowa EMIE Y SPOR K
322 W. CMcayo Ave.

Przyjdźcie w towarzystwie osoby, która 
mówi po angiehku, i przekonajcie się o mo­
ich Świadectwach.

(April 25, 88.)

W tych dniach w drukar­
ni Gazety Polskiej Włady­
sława Dyniewicza 532 Noble 
ulica, Chicago, z polecenia 
Wlbnych księży wydrukowa­
na została książka do nabo­
żeństwa pod tytułem: 

lev Maj

ADWOKACI
79 Clark str., Rooms 20—21 

naprzeciwko

NOWEGO „SĄDU”

Chicago.

Listy polskie na poczcie.
268 Adamski A. 422 Much Otto
264 Baresaji Józef 124 Muczos Majk
268 Baumbsski C. 4.9 Nowak Rudolf
274 Borkewicz S. 43j Okrci August
276 Bespalicz F. 432 Ozaroczy Albert
278 Biestek Frań. 433 PakaceK Antonia
286 Bolda Antoni 434 Piakowski Stefan
291 Bi Icka G. 435 Bogowisz Mikołaj
296 Hujan Antoni 488 Prykrvt B.
UI6 But Hans 439 Pscytniski Jan
298 Chabowsaa K. 441 Kak Ptotr
311 Dudek Józefa 442 Ras Józ»‘f
3/3 Fslski Michał 411 Razek L.
332 Galicski L. 452 Ronowski L
3.15 Ges Miry a 153 Rutkowski Marya
336 Glon Józef 454 Ryczkowski W.
341 <4r< 88 A. W. 4Ó6 Sapslski Fr.
341 Grane w aid A. 463 Sch 'enski M.
334 Ourakl Franc 473 Siliński G.
362 Ja i roga Sun. 476 8t»nieckl Józef
364 Jasecka Agn. 477 Skow Andrzej
365 Jankiewicz A. 4*0 Soszyński Stan.
372 Kalwzny Kasper 481 Stachowaki Jan
373 Kanak Jan 488 Strzelecki Franc
374 Kapusta W. 489 Stuzjńskl I
378 Kiręns ki Jan s9ł Sugdo. Marcin
361 Klucz yński I. 494 Sztajnberg Antoni
38 i Kokoschinegg A. 498 Turek Karol
381 K sęhmiederj. 4<J9 Turkin A. F.
388 Kroć Józef ooo Tysiak Jan
3 9 Krosel M. 5(8 Wadas W.
39/ Krzyżopolskt Jan 611 Warzal M.
391 Kubat Józefa 516 Wesaelski Fred.
. 95 Kusz Tomasz 617 Wessołowaki Job.
396 Kutta Watentv b22 Wodiazka Karól
397 Kwidzyński F. 624 Woriiczek Franc
S98 Ladzinski A. 5‘26 Zahrobaka Bar.
399 Ledecky O. 628 Zientek Dzian
411 Merickora B. 629 Zikmud Józef
41S MUowakl T.

poświęcony
Bogarodzicy i Niepokala­

nej Dziewicy

MARYI.
Oraz

sposób 'przygotowania się na­
leżycie do Spowiedzi świętej. 
Modlitwy przy M«zy świętej, 
Godzinki, Modlitwy wieczorne 

i kilka pieśni.
Zawiera blizko. 300 stonnic 

w mocnej oprawie.
Cena egz. - 30 c.

Dla biorących w większej 
ilości księgarski rabat.

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

jako to:
Rtućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu,Kul,Kapiszonów 

wszelkich przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe.

Uskutecznia wfizelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarstn, Husarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

WPROST

do i z Hamburga

■ L?f?i

ser,

1076 Milwaukee Ave
632

Architekt mówi po polsku.

Z

nowe

PŁACE NAJDROŻEJ

Czech

Prus
Szl$-

Owies
Żyto . . .
Jęczmień
Cebula beczka, busze! 
Wieprzowina
Smalec, 100 funtów .
Masło zwykłe

“ dobre
“ śmietankowe

Ser
Jaja, tuzin
Siano, tymotka

na dobrze znanych 
parowcach |

Hamburgsko- 
A mery kańskie­
go pakunkowe­
go akcyjnego 

Stowarzyszenia

Ceny Targowe.
(w składach hartownycN) 

Chicago, 18go maja, 1887.

$35.30
35.65
36 —
41.15

Najtańsze Karty Okrętowe
Nicmiecko-Ccsarskich Pocztowych i Pasażerskich 

PROSTEJ UNII PAROWCÓW

W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,

z 
z

No.
No. 2.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

Winona, Minn
JAN GAJEWSKI,

Green Bar, Wis-

Aby pozyskać licznych a- 
bonentów na Tygodnik Po- 
wieściowo-Naukowy, dla tego 
każdy, czy utrzymuje Gazetę 
Polską, lub nie, może prenu­
merować
TYGODNIK POWIE$C1O- 

WO-NAUKOWY 
za jednego dolara na cały 

rok.
Kto więc lubi czytać pię­

kne powieści, niech przyśle 
dolara a odbierze wszystkie 
już wyszło 47 numerów od 
1 lipca 1886 i będzie odbie­
rał następne do ukończenia 
rocznika.

NOBLE Str., — — CHICAGO, 11).,
jes do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH
dla uiytku kościelnego i domowego. 

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze ) z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2.25 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Całe w skórę i wyzlacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorąc w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat.

A. F. WOLF,
Architekt i Superintendent Budowy,

1076 Milwaukee Avenue.
CHICAGO, - - - ILLIBIOIS.

Poleca się Polskiej Publiczności w Chicago. Kto chce pięknie, 
trwale i tanio budować niech się uda do A. F. Wolfa, architekta 
1076 Milwaukee Ave., który wykonuje wszelkie plany na budynki han­
dlowe i mieszkalne z całą nowoczesną umiejętnością i dozoruje przy 
budowaniu za co daje odpowiedzialność. Za wzór architektury podaje 
nowo wybudowany budynek dla p. Władysława Dyniewicza pod No. 
531. Noble str. (naprzeciw Drukarni i Księgarni Polskiej). Kto więc 
ma zamiar budować niech sobie ten budynek obejrzy a potem uda się 
do Architekta A. F. Wolfa,

------ za ------
Buble rosyjskie,
Guldeny atistryackie,
Matki niemieckie,
Sterling! angielskie,
Liry włoskie,
Franki iranouzkie, belgijskie, szwaj­

carskie i rumuńskie,
Kronety szwedzkie, norwegskie 

duńskie.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 

robienia kontraktów za 
za

4ł
80

1.25
41—6
4|-5

31—35
13- 14
14- 23
2|-4
5—10

23-35
26—28
25—55
25-45
15- 20

1.35—1.75
1.00—1.80
2.00-3.25

40—60

4.25— 4.50
4.25— 4.70
4.15—4.40
2 85—3.05

8-87ii
76—884

39
41

26—31
56 -58J

47—60
1.00—1.53 

21.00
6.70—7.05

10—12 
. 16-17

. 19|-20|
6—13 

10|-12 
11.50-12.50
8.50-10.00 
8.00—9.00

8 Oo—17.00
1.50— 1.80
3.85—4 00
95—1.071

5o—75
i 4.50-5.00

9—11
8-8|

7—8 
5.00—6.00 

. 4.50-5.05
3.00—4.15

20.00—45.00
4.80—5.00
3.50— 5.00

1.18
3.50— 4.00
1.25— 2.00
3.00—4.00 
4.00—6.00 

20—22 
22—234

17—21
244—25

64
6

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame' 
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu
Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sio do końca roku 1885 przeazło 1,500,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
Łykiety odrazu wprost na całą podróż.

Skład talożony w r. 1851

Henry Schoellkopf, 
psenil hurtowny i toMazjony, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR., 

pomiędzy Franklin I Market ulicami, 
sprzepaje następujące towary w dobrym 

gatunku;
Prawdziwa roagdeburgeka kwaftna kapusta, 
Szparagowy groch, kornisz ,ny i szparagi, Nova a soczewica, groch zwyl łyi zielony kon­

serwowany,
M^ka grochowa, ziemniaczana i ryżowa, 
Najdelikatniejsze krupki jęczmienne, grysik 
„ pszeniczny i sugo,
Wioskłe kluseczki 1 makaron, 
Groch franc, i champignons,
1 asztety z gęsich wątróbek i piersi gęsie, 
Suszone grzyby prawduwe, 
Oliwa prawdziwa, mąkowa i kaprowa, 
Dueszeldorfska musztarda i ocet winny, 
Czysty sok malinowy i miód pszczelny, 
Niemiecka galareta Śliwkowa i głogowa, 
S'iszone: aprykozy, gruszki i prunelle, 
Prawdziwy szwajcarski, bi-iburgski i Świeży 
Koyuef »rd i Franiaze de Brie, 
Sery, parmeroń3kie,muszlowe i stołowe, 
Nowe Śledzie mleczaki i sardele, 
Sztokliazc i norwegskie anchovies, 
Hamburskie Śledzie wałkowate i rosyjskie 

sardynki, 
Marynowane węgorze j minogi, 
Hamburskie Śledzie wędzone i tlądry, 
Rosyjski kawior i sardelkl, 
Branschweigskie Kiołbaski, 
Latawskie truflowe kiszki z wątroby i salami, 
Extrakt mięsny Liebiga,
Zgęszczone mleko szwajcarskie i mączka 

mleczna dla dzieci, 
Najdelikatniejsza kawa Jawa, Mokka i Rio, 
Wszystkię gatunki najlepszych h‘ rbat zielonych 

i czarnych, 
Prawdziwa Cezokolada vanilova i Kakao, 
Świeża paryzka tabaka Lotzbecka, 
Niemieckie kołowrotki; pantofle drewniane itp.

Henry Schoellkopf.

Stawne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
W sobotę i rodę z Bremom. 
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla podró­
żnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać.

Szvbkie parowcepółnocno-niemieckie 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jako też k r 61- 
koftcią przeprawy i wyśmienite m 
po żywieniem.

Przeszło 

1,750,000 
pasażerów na okrętach Norddcutchcn Lloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichstb-Co.,Gen.Aa. HJBowlinffGreen^ N.Y 
H. Clau88eniu8 & Co., No. 2 S. Clark Str.

Generalni agenci zachodu.
W. ByniewiCK Agent, S32NobleStr.. Chicago

Dla publiczności polskwj są Agentami pocztowo-pasażerskicn, parowcom 

PółnoCno-niemlecklego Uoydn.
Z BREMEN DO AMERYKI.

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

P. BORKIEWICZ,
La Salle, Ul.

L. WROBLEWSKI,

książki,
anonse i odbierania pieniędzy 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Minn. W. Wiśniewski i Fr. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklyn’ie N. Y. T. Kornobjs.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke.
-Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkowskl. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.
— Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław Bu-

dzbanowski.
—Cleveland. M. Konrad.
— Clover Bottom Józef Pillot.
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.
— Częstochowie. Augnst 1. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Szubarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
— Duelm, Minn., Joseph Fishbierek. 
—Detroit. Jan Łemka .
—Erie Pa. Aloizy Nagowski.
— Freeland, Chas. C. Boczkowski.
—Grand Rapid8, Mich., J. W. Napierała. 
—Hazleton, ZygmuntTwarowsui. 
—Kewaunee. Jan Brzeziński.
—Lemont. Michał Nowacki
—LaSalle. P. Bobkiewicz i J. F. Mulka. 
—Louisville, Ky. Jan Richter.
-Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee Jakób Wożniak, Jakób Krygier i 

A. Kuuhn.
—Minnesota Lake, Minn,, Józef Schulcz.
—Mount Carmel. W. Przy by liński
—Nanticoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— Northeim, Wis. Józef Szweda.
— Philadelphia, Pa., Józet Gabryelewicz.
—Pittsburgh, Pa., Jan Bruchwąlski, nauczyciel 

i W i. Szewczuga.
— W Poznaniu, w. Dronsutowicz.
— Radom A Malinowski 
—Scranton, pr. Stryczyński.
—Shamokinf st. Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.
—Silver Lake, Minn., St. Pawlak.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i N.

Kieliszewski.
— Toledo, O.,M Szwajkoweki i Geo.J.Vollmayar,

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
— Wilno. M A. Mazany.

W.tf. E. MASON - LAWRENCE M. ENNIS.

Mason & Ennis, 
ATTORNEYS AT LAW, 

NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI,

79 Dearborn Str.,
ROOM 37 38 3D <fc 40

CHICAGO, ILL.
Polskimi 2 Juliusz Małkowski, 
kl<rkarni $ Frank Niemczewski.

Mąka zimowa 
“Minnesota wiosenni 
“ “ patent.
“ żytnia

Pszenica letnia buszel
“ zimowa "

Kukurudza No 2. żółta 
“ “ No 2. biała

lezmternie tanie ceny
Za podróż kajutą lub międzypokła- 

d< m!
Najlepszy wild!

N ajwięh sze bezpieczeństwo.
Parowcami północno-niemieckiego Lloydu 

zostało
I, 500,000 pasaierów 

szczęftliwie przeprawionych przez ocean. Jcstto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrtntówz 
Polski, Galicy!, Poznańskiego, Pomorza, Prusitd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltin, ore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące w:1 gony kolejowe

Wagony nie zmieniają się i omiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą póinocno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bilety na podróż TAM i NAPO' 

ROT mają zniżoną cenq, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER CO..

5 SOUTH GAY STREET, 
jBaWimore, Md 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG,

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STEET 
CHICAGO, ILL.

B. STOBIECKA,
PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZI

No. 215 N. Centre Avenue, 
Cor. Milwaukee Ave.

Leczy także
Wszelkie inne choroby 

Ma pokoje, urządzone dla 
pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobaoh

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w pouczeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wyeelane medycyny zwracaj, 
1, i psują.

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej” 
6'3S Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
Sprowadzający swych krewnych lun przyjaciół mogą opłacić całą podróż, » każdegn 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i ou wody w każdą stronę Ameryki. 
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbc osób, ich wiek, ich nazwiska 

i doKładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce ^okąd mają się udać. 
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przezemnie odebrani i za­

mieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań” 
natychmiast wyekspediowani. 

Pieniądze w najmniejszych iloficlach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze. 
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
S32 Nołdc Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.Berlina do

Poznania
Bydgoszczy
Krakowa
Teraz czas do kupowania.

Po tykiety lub inno szczegóły zgłosić 
się do:

C. B. RICHARD & CO.
Ol Broadway, I

New lork, | Chicago, III., 
-------- lub do -------

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, His.

CHRONICZNYCH CHOROB,
JAKO: "

nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
czcrpnigta żywotność, przedwcześni upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozs^dku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca eic c-żczególnie owym, którzy już byli traktowani Prz^ ••(,,imnych wykpi* 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia', owszem pogorszenie. Jak wszelkie nine umiejętności, 
medycyna if et postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skoinbinownwszy lekaratwa wielkiej 
Jeczehn°j siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylko chwilową ulgę, lecz

T /“kTFKfy TUNIKIktórzy cierpicie od szkedliwych skutków młodzieńczej 
11 I I B fi I 1V 1 / B nieroztropności (nasienna słabosc), także napadają wa® 

następujące aymptuuiy: nerwowa słabość, impotency® 
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, właba pątnigć, konfuzyaidci, nasnwjałość, strata lustra w ok*L 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, częste urynowanie,--być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz iryc może, że prgdko zbliżacie sig OHtatnicgo. Fałszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech wat* nieodstraezają od zaj£c’* 7'vąlczaj'ąccmi wasdolegl** 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, u|><’^nzo,,yclii jeniuszrm pozwoliły 
lać sig rakiem, aż zgryzota zadrgezyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoją ofiarg. 
migta j że i i • • • ’>“Zwłoka jest złodziejem czasu,
a więc odłóż na bok fałszywą dumę i poradź sig kogoś, co z gruntu zna sip ua twej dolegliwości 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdzie^ .p’?l.ł4 w choróbsku, które dzień C1 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysięcy ludzi z w spółteczeństwie, świecznik*
w święcie handlowym, oświaty i °Rbidy, cierpią za czyny w chwil! zapomnieniu. Młodzieńcze I wstań 
snoirzyj na ^wego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a uH'^yszoowody rzeczywistości. O! chociaż 
mialhvni ramię przeznaczenia Iph wymowę Cycerona, nic mogłnyni przemawiać szczerzej. Człowieku * 
wspomnij sobie czułe słowa matki, ktoracię zrodziła; przyRoinn.lJ KOhie niewinny głos troskliwej siostry., 
cofnij się wspomnieniem d<> mądrych raif kochającej!" P®5"lv?,.CZł;m jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe pewnuiości wobeclndzkpsci, czas.ięstnieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak nobłysk, zostawiający sig na mieliźnie dumy, opuszczonym, za­
pomnianym i straconym; a wigc uchwyć sposobność i ,,,c z.wlekaj dłużej. Nie pocieszaj sig myślą, ze 
Natura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, ly|l<o .rozniecasz płomień i znieważasz naturg, 
siebie. Famigtaj, że “wielkie dg»y rosną z małych żołgozi, ze małe złe rodzi wielkie choroby- 

Mezczyzni średniego wieku,
Anie skutkiem wybryków B>ł<Ml«i<-firzvch, trapieni lic«"<‘m' ppherza. < z l“‘D';*
i gryzącą Rcnsacy . W urynie znajduje aig coś nakszta« ‘ipaiigo osadu, sprowadzającego nerwowo 
osłabienie i utratg żywotności. W wszelkich raz.a< hz.!il>P*''’;.»*'l™»,nJS wyleczenie orar. zupełne wy e 
czenie organów genito-urynowych. Wszyscy którzy ",h 7 ł?1r„!‘iktyko"’ swej płci, w naszych 
szczęśliwych czasach, niechaj pm>»il«J«, zeodzyskaJ^^P^hęigriintownewyz.drowlenio. Posiadaj^ 
zdatność"i doświadczenie. Właściciel przypomina cierpmcym swe ulgi a Ich własne dobro. Jcg" 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące1 uprzyjemniające życie. Ozdrowienieanie 
upadek jest rzeczywista filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy z pewnością bgdzie drgezyó, nMl«t 
irać i krepować wasze wątłe ciało llcznemi lekarstwami WłnAciciel szczesliwle zauiectu'
tego iiieszcześPwego i fatalnego sposobu leczenia i oSwiecefist Indzie codziennie uznają i gor^ 
przyjmują jego odłączenie sig od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantujg stracić $500.00 w każdym przypadku za niewyleczcnic Choroby 

1 Wszeikic porady i zwierzenia zatrzymują sig w najściślejszej tajemnicy, a U w własnej oso­
bie dozicram odebranych listów i odpisuję osobiście- . a./,rjv

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden i to ostatni nrzyp"’1.1"? wuuh abyscie, doścignięci Acm, s v kiej i skutecznej szukał pomocy, ponieważ każAa P’1’2’11*,Przy-Piosza «as do gnr 
hu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilcza™ ° powiększonych kosztach. Błagam wigc 
was nic odkładajcie. Adres-Bióro albo Adres.

Dr LUCAS Private Dispensary,
68 ItANDOIdPaST., OH W AGO

prostej linii
Bałtyckiej

WPROST 

do i z Szczecina 
— tylko — 

$21.50.
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiern, Królestwie Pol­
skiem, Galicyi, Węgrzech i 

Czechach.
Chicago

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

68 RANDOLPH ST., CHICAGO, ILLINOIS
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w mcdzielg tylko od 10 przed południem do 12 w południe. •

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, żc jest przysposobiony 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmia k 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
lak z północnego hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniejszą. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nio 
doznają uznania. Środki merkuryalnc uznano nietyłko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczemi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest gratluowany “BENNETT ECLECTIC * RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma również 
świadectwo od togo Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wicie lat poświęcał sie 
studyom dla leczenia

mWATOCH, HBBWOWYCH

' BREMEN
UND

NEW-YORK!
Parowce pospieszne! 

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York

Wyseiam najtaniej 
Ruble do Polski, i Rosji, 
Guldeny do Galioyi, Węgier, 

i całej Aastryi, 
Marki do Poznańskiego, 

Wschodnich i Zachodnich, 
zka i całych Niemiec, 

Sterling! do Anglii, 
Liry do Włoch, 
Franki do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii,
Kronery do Szweeyi, Norwegii, Da­

nii.
W. Dyniewicz,

532 NOBLE STR. CHICAGO ILLS-

mieszane 
preryowe 
Tymotka 
Koniczyna 
Lan
Kartofle, buszel (stare) 
Kartofla (nowe), beczka 
Indyki funt 
Kury ” 
Kaczki
Gęsi tuzin, 2ywe 
Żywa świnie 
Owce
Krowy dojne, sztuka 
Woły za 100 funtów 
Cie'gta 
Spirytus 
Cytryny, pudełko 
Banany, 
Pomarańcze, pudło . 
Jabłka, beczka 
Chmiel
Kawa, funt Java

“ Rio
“ Mo ch a

Cukier, cut-loaf, funt 
,,standard granulated 
“ standard A . 
„ iółty

Sól, piękna, beczka 
“ gruba “

Ryź, Carolina, funt 
„Louisiana

Wełna dobra funt
“ “ nieozy szczona 

“ Meksykańska najlepsza 
Łój 
Miód, funt 
Syrup cukrowy

“ z kukuruday 
,, New“ Orleans 

Molassea . 
Wosk, funt 
Rodzynki, font 
Fasola (groch biały) 
Poziomki (pudło) 
Ogórki (tuxin)

NA BALTIMORE!

■' ■ )

9974

^


